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1 września 85 wyższych uczelni w Polsce 
otworzy swe podwoje na przyjęcie 

studentów I roku

Zespół Pleśni I Tańca Chińskie] RepilHlkl Lwim] 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). — W dniu 1 września 85 wyższych uczelni 
otworzy swe podwoje na przyjęcie studentów I roku.

W dniu tym rozpoczną pierwszy 
rok swej działalności dwie nowo­
utworzone szkoły wyższe; Wyższa 
Szkoła Rolnicza w Krakowie i Wie­
czorowa Szkoła Inżynierska w Lu­
blinie. W nowym roku akademic­
kim 1953,54 kształcić się będzie 
w Polsce trzykrotnie więcej mło­
dzieży, aniżeli przed wojną, kiedy 
to w naszym kraju istniało 27 szkól 
wyższych. Władza ludowa szeroko 
udostępniła studia wyższe młodzieży 
robotniczej i chłopskiej. Już w roku 
ubiegłym synowie robotników i 
chłopów stanowili w naszych szko­
łach wyższych ok. 600/» studentów, 
podczas gdy przed wojną za­
ledwie 13% ogółu słuchaczy. Znacz­
nie zwiększyła się również liczba 
kbbiet kształcących się w szkołach 
wyższych. W roku 1937/38 na 
tysięcy kobiet w Polsce przypadało 
tylko 60 studentek, w ubiegłym ro­
ku akademickim na taką samą 
liczbę kobiet - 162 studentki.

Nowy rok akademicki rozpocznie 
21 wyższych uczelni technicznych, 
podczas gdy przed wojną oyło ich 
tylko 5. Kształcą one inżynierów w 
z górą 200 specjalnościach.

Po wyzwoleniu zorganizowano w 
Polsce ludowej m. in. 5 politechnik, 
w tym dwie w ośrodkach robotni­
czych: w Łodzi i na Śląsku, które 
przed wojną nie posiadały szkół 
wyższych. Utworzono też 11 wieczo­
rowych szkół inżynierskich umożli­
wiających robotnikom o wieloletniej 
praktyce zawodowej zdobycie stop­
nia inżyniera. Dzięki rozbudowie 
wyższych uczelni technicznych, już 
w ubiegłym roku akademickim na 
100 tysięcy ludności przypadało 191 
studentów wyższych uczelni tech­
nicznych, podczas gdy przed wojną 
na taką samą liczbę ludności tylko 
22. Poważnie wzrosła liczba kobiet

Od 30 sierpnia b. r. 
zniżkowa wyprzedaż 
obuwia letniego
Centrala Handlowa Przemyślu 

Skórzanego zawiadamia, że z 
dniem 30 sierpnia 1953 r. zostaje 
wprowadzona na okres do koń­
ca września br. posezonowa wy­
przedaż obuwia letniego po zni­
żonych cenach.

Wyprzedaż będzie prowadzona 
poprzez sieć stalą sklepów han­
dlu uspołecznionego MHD,
ZSS, CRS i sieć własną Centra­
li, jak również na bazarach, tar­
gach i jarmarkach.

Z asortymentem tego obuwia 
konsumenci zapoznać się mogą 
już od dnia 30 sierpnia br. na 
wystawach sklepów.

Rząd radziecki żąda 
anulowania ustaw hitlerowskich w Austrii
WIEDEŃ (PAP). Dnia 28 bm. od­

było się kolejne posiedzenie Rady 
Sojuszniczej dla Austrii, na którym 
przewodniczył wysoki komisarz 
ZSRR w Austrii I. I. Iljiczew.

Rada Sojusznicza zatwierdziła 
tekst pisma Komitetu Wykonawcze­
go do kanclerza Austrii Raaba w 
sprawie jak najszybszego anulowa­
nia obowiązujących jeszcze dotych­
czas w Austrii ustaw hitlerowskich 
i zastąpienia ich ustawami austriac­
kimi.

Komitet wykonawczy polecił rzą­
dowi austriackiemu, aby do 15 li­
stopada 1953 roku przedstawił Ra­
dzie Sojuszniczej program zastąpie­
nia wszystkich obowiązujących jesz 
c?e ustaw hitlerowskich ustawami 
austriackimi. Równocześnie komitet 
wykonawczy uprzedził rząd austriac 
ki, ze ppęząwjzy od 15 listopada b£- 

na wyższych uczelniach technicz­
nych, przed wojną na 1000 studen­
tów przypadało 58 kobiet, a już w 
ubiegłym roku akademickim — 158.

Wiedzę roi liczą zdobywać będzie 
młodzież w nowym roku akademic­
kim w 5 samodzielnych wyższych 
szkołach rolniczych oraz na dwóch 
wydziałach rolnvch, wydziale leś­
nym 1 weterynaryjnym przy dwóch 
uniwersytetach. Przed wojną w Pol­
sce obok wydziałów rolnych uniwer 
syte.ów istniała tylko jedna samo­
dzielna wyższa uczelnia rolnicza — 
szkoła główna gospodarstwa wiej­
skiego w Warszawie.

W nowym roku akademickim 
przyjmie w swe mury młodzież rów­
nież 7 uniwersytetów-, tj. o 2 więcej, 
aniżeli przed wojną. Kadry lekar­
skie kształcić się będą w 10 akade­
miach medycznych, podczas gdy 
przed wojną tylko 5 uniwersytetów 
posiadało w-ydziały medyczne. Na-

Fala masowych strajków 
ogarnęła Stany Zjednoczone

NOWY JORK (PAP). Jak wyni­
ka z doniesień prasy amerykań­
skiej, Stany Zjednoczone ogarnęła 
fala strajków. Strajk telefonistów, 
który rozpoczął się przed 3 tygod­
niami w stanie Indiana, rozszerzył 
się na 7 stanów i objął TÓwnież Wa­
szyngton. Obecnie strajkuje 63 tys. 
telefonistów, którzy domagają się 
poprawy warunków pracy.

W mieście Indianapolis władze 
skoncentrowały znaczne oddziały 
specjalnych grup policyjnych, uży­
wanych do walki z demonstracjami 
robotniczymi i ze strajkami. W wy­
niku starć między policją a robot­
nikami, jest wielu rannych, w tym 
kobiety.

Policja brutalnie atakowała de­
monstrantów, używając karabinów 
z bagnetami.

22 tys. telefonistów w Nowym 
Jorku oraz 43.000 telefonistów stanu 
Maryland wysunęło dnia 28 bm. po­
stulaty poprawy warunków bytu. 
Zapowiadają oni przystąpienie 
strajku, jeżeli żądania ich nie 
staną uwzględnione.

Agencja United Press donosi, 
w wielu zakładach przemysłu che­
micznego, produkującego gumę syn­
tetyczną, robotnicy rozpoczęli strajk, 
żądając poprawy warunków pracy. 
Zastrajkowało m. in. 25 tys. robot­
ników zakładów „Firestone" w 
Acron 1 w siedmiu innych miastach.

do 
zo-

że

Rada Sojusznicza nie będzie sankcjo 
nować żadnego aktu ustawodawcze­
go zmieniającego lub przedłużające­
go moc obowiązującą ustaw hitle­
rowskich, jak również powołującego 
się na te ustawy. Ponadto Rada So­
jusznicza jednomyślnie zaaprobo­
wała decyzję Komitetu Wykonawcze 
go o zniesieniu kontroli nad łączno­
ścią w Austrii. W myśl tej decyzji 
znosi się od 1 września br. cztero­
stronną i jednostronną kontrolę nad 
wewnętrzną 1 międzynarodową łącz 
nością pocztową, telegraficzną, tele­
foniczną i dalekopisową oraz nad 
łącznością radiową.

Rada Sojusznicza przyjęła do wia 
domości sprawozdanie czterostronnej 
komisji technicznej do spraw cenzu­
ry o zarządzeniach dla zniesienia 
cenzury w Austrii zgodnie z uchwa­
lą Rady Sojuszniczej z 14 sierpnia
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uczycieli dla 6zkół średnich przygo­
towywać będzie 6 wyższych 6zkół 
pedagogicznych i 4 wyższe szkoły 
wychowania fizycznego. Młode za­
stępy artystów zdobywać będą wie­
dzę w 18 wyższych uczelniach arty­
stycznych.

Doroczne uroczystości dożynkowe 
rozpoczęły się na Lubelszczyżnie

W dniu wczorajszym w trzech powiatowych miastach województwa 
lubelskiego w Zamościu, {Radzyniu i w Chełmie odbyły się 
doroczne uroczystości dożynkowe. Wzięły w nich udział tysiące chło­
pów indywidualnych, członkowie spółdzielni produkcyjnych i pracowni­
cy PGR, by przedstawicielom nasze j władzy ludowej, partii, wojska 
i organizacji młodzieżowych przedstawić swój dorobek na polu gospodar­
czym i kulturalnym.

W poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku składały delegacje wite 
z kłosów i kwiatów wieńce dożyn­
kowe z zapewnieniem, że w roku 
następnym wysiłek wsi polskiej bę-

W stanie Kentucky 12.500 robotni­
ków budowlanych i cieśli zajętych 
przy budowie zakładów energii ato­
mowej domaga się poprawy warun­
ków prały poparło swe żądania 
strajkiem. Władze skoncentrowały 
znaczne siły policyjne w ośrodkach 
przemysłowych objętych strajkiem.

Przywódcy związków zawodo­
wych konduktorów kolejowych za­
komunikowali, że członkowie ich 
związków zapowiedzieli powszechny 
strajk konduktorów kolejowych oraz 
innych grup pracowniczych zatrud­
nionych na kolejach, jeżeli postula­
ty kolejarzy nie zostaną uwzględ­
nione do 10 września br.

W Nowym Jorku strajkowali tra­
garze portowi, którzy żądali popra­
wy warunków pracy. Strajk zakoń­
czył się po ogłoszeniu decyzji dy­
rekcji kompanii okrętowych, 
uwzględniających żądania tragarzy.

0Ho Grotewohl 
przyjął przewodniczącego KPD 
Maxa Reimnnna

BERLIN (PAP). — 27 sierpnia 
premier Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Otto Grotewohl i wi­
cepremier Walter Ulbricht przyjęli 
przewodniczącego Komunistycznej 
Partii Niemiec deputowanego do 
Bundestagu — Maxa Reimanna.

Premier Otto Grotewohl poinfor- 
mow-ał wyczerpująco Maxa Reiman­
na o rokowaniach i porozumieniach 
zawartych między rządem ZSRR a 
delegacją rządową Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w Moskwie. 
Następnie dokonano w-ymiany poglą­
dów. Max Reimann oświadczył, że 
nota rządu ZSRR do trzech mo­
carstw zachodnich z 15 sierpnia i 
wyniki rokowań między delegacją 
rządową NRD a rządem Związku Ra­
dzieckiego otworzyły szeroko drogę 
do pokojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego. Ludność Niemiec 
zachodnich przyczynić śię może w 
sposób decydujący do położenia kre­
su uprawianej przez Adenauera po- 
polityce układów wojennych z Bonn 
i Paryża i doprowadzić do upadku 
Adenauera — jeśli da wyraz swej 
woli w przyszłych rozstrzygających

W dniu 27 bm. przybył do Warszawy Zespół Pieśni i Tańca Chińskiej 
Republiki Ludowej. Na dworcu witali gości przedstawiciele Minister, 

stwa Kultury i Sztuki oraz członkowie zespołu „Mazowsze",

dzie jeszcze większy, że wzmocni 
się jej walka o podniesienie wydaj­
ności z hektara, o rozwój hodowli, 
o terminową realizację obowiązko­
wych dostaw. Ten wysiłek wieś 
podejmuje z całą świadomością ro­
zumiejąc, że jest to jej wkład, w 
budowę lepszego jutra wolnej i 
szczęśliwej Polski Ludowej.

Przodowników pracy, mistrzów 
urodzajów dekorowano na uroczy­
stościach dożynkowych Krzyżami 
Zasługi. W Radzyniu i w Zamościu 
uroczystości te połączone były z 
otwarciem wystaw rolniczych.

Poniżej drukujemy krótki meldu­
nek z przebiegu dożynek w Cheł­
mie. Z pozostałych dwu miejscowo­
ści podamy dłuższe sprawozdania 
w dniu jutrzejszym.

• • •
Z wielką radością obchodzono 

doroczne dożynki w Chełmie. Pięt­
naście tysięcy chłopów zgromadziło 
się na placu wystawy rolniczej, by 
wziąć w nich udział. Uroczystość 
otworzył przewodniczący PRN tow. 
Władysław Rudnicki. Następnie 
przemawiał poseł na Sejm PRL 
tow. Józef Bień podkreślając nowy 
charakter dożynek obchodzonych 
na Lubelszczyżnie po raz dziewiąty 
w wolnej Polsce Ludowej.

Delegacje spółdzielni produkcyj­
nych, chłopów indywidualnych i 
PGR złożyły przed przedstawiciela­
mi władzy ludowej 1 partii piękne 
tradycyjna wieńce. Najpiękniejszy 
wykonali spółdzielcy z Fr.iówna, 
gm. Świerże, i wręczyli go posłowi 
tow. Bieniowi.

Na zakończenie części oficjalnej 
udekorowany został Srebrnym Krzy 
żem Zasługi znany miczurinowiec 
pow. chełmskiego — Paweł Kołtun, 
z gromady Wolańce, który uprawia 
nowe odmiany roślin oleistych, jak 
sorgo i sagis. Opowiedział on 
zebranym, że za. czasów sanacyj­
nych nazywano go „zwariowanym 
chłopem". Dziś jego wysiłek jest 
należycie oceniony, toteż z całą 

% wykonania

>

Powiat planu rocznego
Lubartów » > • • 42,4
Lublin . • • • • 41,8
Puławy . . • • • 38,0
Biłgoraj . . . 36,6
Kraśnik . . . • 36,3
Zamość . . . 31,2
Radzyń . . . 31,1
Włodawa . . . 30,4
Krasnystaw • • 27,4
Chełm . . . 26,7
Łuków - . . • • 25,6
Tomaszów . . • 23.3
Biała Podlaska . • 22,6
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energią 1 zapałem pracuje dla dat 
bra ludowej ojczyzny.

Następnie odbyły się imprezy 
sportowe i występy zespołów arty­
stycznych. Dużą sympatią cieszyły 
się zawody hippiczne, w których 
startowały konie z Państwowej 
Stadniny w Bialce. Występy zespo­
łów artystycznych były pokazem 
życia kulturalnego naszej wsi. Pięk­
ne lubelskie tańce, korowody chłop 
ców i dziewcząt, stroje lśniące ty­
siącami cekinów podbijały serca 
widzów. Do późnego wieczora roz­
brzmiewały na placu Powiatowej 
Wystawy w Chełmie dźwięki melo­
dii ludowych i okrzyki radości. Po 
sprawnym zebraniu dorodnych plo­
nów wieś chełmska tańczyła i śpie­
wała.

Deputowani domagają się 
zwołania nzdzwyczajnej sesji 
parlamentu francuskiego

Jak już donosiliśmy, prawicowa 
większość Biura Zgromadzenia Na­
rodowego uciekając się do najroz­
maitszych ma hinacji odrzuciła wnio 
sek w sprawie zwołania nadzwy­
czajnej sesji parlamentu. Jednakże 
walka o zwołanie parlamentu trwa 
nadal. Dziennik „Humanite“ donosi, 
że do dnia 28 sierpnia do kancelarii 
przewodniczącego Zgromadzenia 
wpłynęło 71 nowych wniosków od 
deputowanych domagających się 
zwołania sesji nadzwyczajnej — w 
tym 66 od komunistów, 3 od socja­
listów, jeden od deputowanego MRP 
i jeden od deputowanego z tzw. „nie 
zależnej partii chłopskiej". Jak pod­
kreśla „Humanite" reakcyjne ugru­
powania nie zaprzestają machinacji 
i usiłują podać w wątpliwość auten­
tyczność podpisów deputowanych 
komunistycznych.

ę- Strajki we Francji trwała. Presa dono­
si, ie w wielu wypadtcch pracodawcy ztau- 
sieni byli do uwzzlsduieola iadań straikul** 
cycb robotników, W departamencie Lot et 
Garoone robotnicy budowlani oslasnęll poważ­
ny sukces. Wrócili oni do pracy po otrzy­
maniu 30-procentowel podwyżki plac oras 
wynagrodzenia aa okres stralku.

z wybił*

>.- Jak wynika i doniosłeś prasy Irancusklel, 
w Maroku trwała aresztowania d*ziataczy  nie- 
podleitoóclowycb 1 patriotów marokańskich.

Administracja kolonialna przyznale, te w 
dniu 26 slorpnla aresztowano ĆI53 osoby. NaJ- 
większe obławy ralaty mlclscc w okresu Bor- 
kane, gdzie osadzono w więzieniu 315 pa­
triotów. Trybuna! w Oujda skazo! 27 sierpnia 
13S Marokańczyków na różne kary więzienia. 
Wtród skazauych znajdowało się U culop- 
ców ponlżel 16 lat.

>t Według otwladczenla lednego z wybił- 
nych działaczy CDU, fundusz wyborczy Ade­
nauera w wysokoici 75 milionów marek składa 
sl« s następujących wpłat: 6 milionów marek 
przekazał Adenauerowl Wysoki Komisarz USA 
Conanti „zjednoczenie przemysłowców za- 
diodnlo-nlemlecklch", które w swoim czasie 
llnanaowalo Hitlera, wpłaciło około 50 milio­
nów marek, Koidól katolicki - 1,5 miliona 
oraz banki — 18 milionów.

Przeznaczenie tak wielkich sum na kampa­
nię wyborczą — plsze „Der Abcnd" — dowo- 
dzl. to Waszyngton I związane z Wall Street 
kota przemysłowe Niemiec zachodnich, za­
niepokojono rosnącym ofr-Om wobec poili: kl 
Adenauera, postanowiły ża^wszelką cenę za- 
S039J1Ś 5“ JJłśd.ędwo w wyttpfaęj,
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0 szczęśliwym życiu młodzieży w ZSRR 
i rozpaczliwych warunkach na uczelniach USA 
mówią delegaci na Kongresie Studentów w Warszawie

WARSZAWA (PAP). — 29 bm. — w trzecim dniu obrad III Świa­
towego Kongresu Studentów w dalszym ciągu trwała dyskusja nad 
sprawozdaniem Komitetu Wykonawczego Międzynarodowego Związku 
Studentów.

Obradom przedpołudniowym trzeciego dnia Kongresu przewodni­
czył wiceprzewodniczący Międzynarodowego Związku Studentów i prze, 
wodniczący delegacji Wszecnchińskiej Federacji Studentów — Tien 
Te-min.

Rząd radziecki pomaga NRD 
mocarstwa zachodnie ograbiają 

ludność w swoich strefach

PRZEMÓWIENIE DELEGATA i 
ZSRR ALEKSIEJA RAPOCHINA
W trzecim dniu przemawiali m. in. 

delegaci Związku Radzieckiego, Sta­
nów Zjednoczonych, Rumunii j in­
nych.

Rozbrzmiewają gorące, burzliwe 
oklaski, gdy na trybunę wchodzi 
przewodniczący delegacji studentów 
radzieckich Aleksiej Rapochin.

W imieniu setek tysięcy studen­
tów radzieckich przekazuje on 
uczestnikom Kongresu najserdecz­
niejsze pozdrowienia i życzenia 
owocnych obrad.

Z wielkim zainteresowaniem słu­
chają zebrani słów o wspaniałych 
osiągnięciach młodzieży ZSRR, któ­
ra ma wszechstronne możliwości 
nauki i rozwoju.

Liczba wyższych uczelni w ZSRR 
sięga już 900. Obecnie nie ma ani 
jednej republiki radzieckiej, która 
nie miałaby swoich wyższych uczel. 
ni. Dnia 1 września 1953 r. liczba 
studentów na wyższych uczelniach 
wynosić będzie 1 milion 527 tysięcy 
tj. dwa razy więcej niż w roku 1940 
i 12 razy więcej w porównaniu z 
liczbą studentów w Rosji carskiej 
w 1914 r. W ciągu ostatnich tylko 
trzech lat liczba studentów radziec­
kich uniwersytetów i instytutów 
wzrosła o 300 tys. osób.

Studenci radzieccy są nie tylko 
szczerymi rzecznikami rozszerzenia 
współpracy między studentami 
wszystkich krajów, lecz również 
praktycznie dzień w dzień rozsze­
rzają swe stosunki ze studentami 
innych krajów.

W obecnej chwili studenci ra­
dzieccy utrzymują za pośrednic­
twem Antyfaszystowskiego Komite­
tu Młodzieży Radzieckiej więź -z 
przeszło. 200 organizacjami młodzie­
żowymi i studenckimi 80 krajów.

Drodzy Przyjaciele! — powiedział 
delegat radziecki kończąc swe prze­
mówienie.

— Studenci 1 młodzież wszystkich 

krajów stoją wobec zadania o ogrom 
nej doniosłości. Powinniśmy pomóc 
narodom, dążącym do tego, by pew­
na poprawa sytuacji międzynarodo­
wej nie ustąpiła miejsca nowemu 
wzrostowi napięcia.

Obowiązkiem naszym jest popiera 
nie wszelkich kroków zmierzających 
do osłabienia napięcia międzynaro­
dowego — aktywne uczestniczenie 
w światowej kampanii na rzecz po­
kojowego uregulowania wszystkich 
problemów międzynarodowych.

PRZEMÓWIENIE 
DELEGATKI USA

Z kolei zabiera głos przedstawiciel 
ka studiującej młodzieży Stanów 
Zjednoczonych. Pozdrawia cna ser­
decznie Kongres, a następnie oma­
wia szeroko sytuację, jaka panuje 
na uniwersytetach w jej '..raju. Pod 
kreślą ona, że dostęp do wyższych 
studiów jest bardzo trudny dla więk 
szóści młodzieży ze względu na jej 
ciężkie położenie materialne.

Zdobycie wyższego wykształcenia 
staje się coraz bardziej trudne wo­
bec ciągłych redukcji dotacji finan­
sowych państwa na rzecz uczelni i 
uniyzersytetów. Rośnie tu dyskrymi 
nacja rasowa, która boleśnie godzi 
w studentów. Dyskryminacja ta do­
prowadziła do zmniejszenia o 20°/» 
liczby młodzieży murzyńskiej na 
uczelniach.

W ca’ m kraju studenci podejmu­
ją akcję obrony swych praw do de­
mokratycznych studiów.

Ogłoszenie rozejmu na Korei o- 
tworzyło nowe horyzonty dla usta­
nowienia pokoju między narodami. 
Musimy obecnie walczyć o zniesie­
nie wszystkich barier, które stoją 
na drodze do międzynarodowe’ 
współpracy-Z rozejmu na Korei mu 
simy wyciągnąć naukę, że pokojowe 
negocjacje są możliwe i mogą być 
doprowadzone do pomyślnego koń­
ca.

Delegacja nasza, kierując się du­
chem międzynardowej współpracy i 
przyjaźni, pragnęłaby przedłożyć 
Kongresowi następujące dwie propo 
z.ycje; 1) Aby podjęte zostały wszel­
kie możliwe kroki dla rozszerzenia 
m:edzvnarodowej wvmianv studen­
tów, aby w trakcie obrad Kongresu 
podjęte zostały konkretne decyzje w 
kwestii takiej wymiany . 2) Aby 
przedstawiciele społeczności studenc 
k:ch zgromadzeni na III Światowym 
Kongresie Studentów udzielili szer­
szego poparcia studentom amerykań 
skim w ich walce o demokratyczne 
nauczanie.

Życzymy Kongresowi wszelkich 
sukcesów i jesteśmy przekonani, że 
mimo wszystkich przeszkód przy­
szłość przyniesie nam jeszcze moc­
niejszą przyjaźń ze studentami ca­
łego świata.

Grosze na szkoły i szpitale 
miliardy na zbrojenia 

Nowy budżet USA.
WASZYNGTON (PAP). 27 sierp­

nia br. biuro prasowe prezydenta 
Eisenhowera ogłosiło sprawozdanie 
o budżecie USA na rok finansowy 
1953/54.

Ogólna suma wydatków wyniesie 
w tym roku 72 miliardy 100 milio­
nów dolarów, czyli dwukrotnie wię­
cej niż w roku 1950. Z sumy tej 
przeszło 50 miliarów dolarów prze­
znacza się na zbrojenia. Bezpośred­
nie wydatki ministerstwa obrony 
USA będą wynosiły 44.600 milionów 
dolarów, zaś 6 miliardów przezna­
cza się na finansowanie programu 
t . „wzajemnego zapewnienia bez­
pieczeństwa". przy czym — jak wia 
domo — lwia cześć tych funduszów 
n.a być obrócona na uzbrojenie sa­
telitów USA.

Przewidziane przez budżet kredy­
ty na ubezpieczenia społeczne i służ­
bę zdrowia są nlinimalne i wynoszą 
zaledwie 2.600 milionów dolarów 
Na pomoc finansową dla weteranów 
pierwszej i drugiej wojny świato­
wej nrzeznacza się w budżecie tego­

Jak już donosiliśmy, wicepremier 
Niemieckiej Republiki Demokratycz 
nej Walter Ulbricht wygłosił na nad- 
zwyczajnej sesji Izby Ludowej prze­
mówienie, poświęcone wynikom ro­
kowań między rządem radzieckim, 
a delegacją rządową NRD w Mos­
kwie. Wicepremier Ulbricht szczegó­
łowo omówił znaczenie decyzji finan 
sowo • gospodarczych powziętych 
przez rząd radziecki w celu ulżeń a 
sytuacji Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, a jednocześnie wska­
zał na ciężkie brzemię finansowo - 
ekonomiczne, pod którym ugina się 
ludność zachodnio • niemiecka w 
wyniku „współpracy" bońskiej kliki 
Adenauera z imperialistami amery. 
kańskimi.

Sytuacja jest tego rodzaju — 
oświadczył Ulbricht — że rząd ra- 
dziecki daje, a mocarstwa zachodnie 

rocznym o 86 milionów dolarów 
mniej niż w roku poprzednim. Wy­
datki na oświatę będą wynosiły za­
ledwie 276 milionów, a na budownic­
two mieszkaniowe — 70 milionów 
dolarów.

Pomoc finansowa dla rolnictwa 
zostaje w porównaniu z poprzed­
nim rokiem finansowym zmniejszo­
na o 242 miliony dolarów, a wydat­
ki na subsydia dla bezrobotnych — 
o 14 milionów dolarów.

Po stronie wpływów w budżecie 
na rok finansowy 1953/54 figuruje 
suma 68.350 milionów dolarów, w 
tym 34.870 milionów stanowią wpły­
wy z podatków bezpośrednich. Wy­
nosi to o nółtora miliarda więcej niż 
w poprzednim roku finansowym.

Sprawozdanie stwierdza, że defi­
cyt będzie pokryty przez pożyczkę 
państwową. Do końca roku finanso­
wego 1953'54 dług państwowy Sta­
nów Zjednoczonvch znacznie wzroś- 
oie i będzie wynosił zawrotną su­
mę 271 miliardów 100 milionów do­
larów.

z roku na rok coraz bardziej ogra­
biają ludność Niemiec zachodnich.

1) Układ rządu bońskiego z Izrae­
lem przewiduje obowiązek uiszcze­
nia 3.450 milionów marek tytułem 
reparacji. Z tego samego tytułu Ho- 
landii płaci się 117 milionów marek. 
Rokrocznie Niemcy zachodnie piacą 
320 milionów marek.

Niemiecka Republika Demokra­
tyczna nie ma już więcej tego ro­
dzaju obowiązków!

2) Na londyńskiej konferencji w 
sprawie długów zagranicznych usta­
lone zostało powojenne zadłużenie 
Niemiec zachodnich. Niemiecka Re- • 
publika Demokratyczna nie ma dłu­
gów powojennych, Państwo nasze 
istnieje, nie zaciągając długów. Jest
to ogromny sukces, sukces wysiłku 
produkcyjnego mas pracujących, 
sukces rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Niemcy zachodnie natomiast mu­
szą płacić z tytułu długów w latach 
1953—1957 po 222 miliony marek 
rocznie, a w latach 1958—1976 — po 
336 milionów marek, czyli, że w ro­
ku 1954 Niemcy zachodnie będą mu- 
siały zapłacić 542 miliony marek. 
Niemiecka Republika Demokratycz­
na nie ma takich zobowiązań z ty­
tułu zadłużenia.

3) Wydatki na utrzymanie woj.k 
obcych w Niemczech zachodnich 
wyniosły w roku 1953, według ofi­
cjalnych danych, 9.610 milionów 
marek. Stanowi to około 35% bud­
żetu państwowego republiki boń­
skiej. Rząd radziecki zaproponował, 
by wydatki na utrzymanie wojsk 
obcych nie przekraczały 5% budżetu 
państwowego.

Gdyby propozycja ta została urze­
czywistniona również w Niemczech 
zachodnich, stanowiłoby to ogrom­
ną ulgę dla wszystkich ludzi pra- 
cyż, przyczyniłoby się do znacznego 
polepszenia ich sytuacji.

4) do tego należy dodać, że kapi­
taliści cudzoziemscy, zwłaszcza Ame­
rykanie, którzy posiadają akcje 
przedsiębiorstw .zachodnio-niemiec- 
kich, uzyskują kosztem robotników 
zachodnio - niemieckich około mi­
liarda marek rocznie.

5) Wiadomo również, że w rez’y 
tacie skonfiskowania patentów w 
Niemczech zachodnich, Stany Zjed­
noczone osiągnęły miliardowe zyski.

Dlaczego popieramy zjednoczenie Niemiec? 
Czy Niemcy zjednoczone nie będą stanowiły 
dla nas większego niebezpieczeństwa niż 
Niemcy rozbite? Oto pytania, z którymi zwra­
cają się do nas Czytelnicy, pytania zawiera­
jące cały splot wątpliwości.

Rozmaite są z pewnością źródła tych wąt­
pliwości. A więc ogrom cierpień, jakich za­
znał niemal każdy z nas podczas wojny i 
okupacji hitlerowskiej, i wmawiane w nas 
przez burżuazję nacjonalistyczne twierdzenie, 
że „jak świat światem nie będzie Niemiec 
Polakowi bratem", i przez wieki głoszony 
przez militarystów niemieckich „Drang nach 
Osten", i odwetowe hasła hitlerowców rozle­
gające się z Trizonii. I w wielu z nas wszyst­
ko to tak głęboko tkwi, że przesłania nam 
widzenie rzeczy takimi, jakie one są w isto­
cie, przesłania nam nieodparte fakty histo­
ryczne.

Jakie to są fakty historyczne? Jest nim 
przede wszystkim fakt powstania pierwsze­
go w dziejach Niemiec pokojowego, demo­
kratycznego państwa — Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, złączonego z nami 
więzami przyjaźni i współpracy poprzez wie­
czystą granicę pokoju na Odrze i Nysie.

Jednocześnie istnieje obecnie i tzw. repu­
blika bońska, którą rządzą wielcy kapitali­
ści niemieccy — Kruppowie i Thyssenowie, 
a władzę sprawuje ich rzecznik, Adenauer, 
wespół z hitlerowskimi zbrodniarzami wo 
jennymi, wypuszczonymi na wolność przez 
amerykańskich okupantów. Oni to głoszą ha­
sła odwetowe wymierzone przeciwko naszej 
granicy i granicy z Francją, Czechosłowacją, 
Belgią i Holandią. Oni to marzą o nowej wy­
prawie wojennej przeciwko nam. Związkowi 
Radzieckiemu i innym krajom demokratycz­
nym. Oni jednym słowem uosabiają wszyst­
ko to, co zawsze było groźne dla nas, d.a 
bezpieczeństwa narodów i pokoju.

A więc istnienie tzw. republiki bońskiej 
jest groźne dla nas, dla narodu polskiego, 
jak i dla innych narodów europejskich, po­
nieważ jego jedynym celem jest agresja, jest 
odwet, jest wojna.

A w jakich warunkach mogło powstać ta­
kie państwo? Mogło ono powstać jedynie w 
warunkach rozbicia Niemiec. To znaczy roz- 
b'"'e Niemiec jest groźne dla bezpieczeńctwa 
r du polskiego i innych narodów europej- 
s li, jest groźne dla pokoju. Natomiast lik- 
w -locja rozbicia Niemiec i zjednoczenie Nie­
miec na zasadach pokojowych oznacza lik­
widację bońskiego reżimu odwetu, a co za 
tym idzie — leży w interesie bezpieczeństwa 
Polski i innych narodów, w interesie po­
koju.

A może rozbicie Niemiec leży w interesie

Rozmawiamy z czytelnikami

Dlaczego popieramy 
zjednoczenie Niemiec

narodu niemieckiego? Nie, skądże. W inte­
resie żadnego narodu nie może leżeć taki 
stan rzeczy, że żywy organizm jest rozpoło- 
wiony, że np. fabryka znajdująca się w 
Niemczech zachodnich nie może zbywać 
swych wyrobów w Niemczech wschodnich i 
odwrotnie, że Niemiec z Lipska nie może od­
wiedzić swych krewnych w Monachium, a 
Niemiec z Hamburga przyjechać do przyja­
ciół w Dreźnie. Przypomnij my sobie lata 
naszego rozbioru, kiedy to Warszawa, Kra­
ków i Poznań były od siebie równie odległe 
jak Paryż od Berlina. Czy taki stan był nor­
malny, słuszny, sprawiedliwy? Czy nie wy­
wołuje naturalnego sprzeciwu ze strony na­
rodu, który ma swoje ambicje i aspiracje 
narodowe?

A więc utrzymanie takiego stanu rzeczy 
nie leży w in ter ecie zarówno Polski i Innych 
narodów, które widzą słusznie w utrzyma­
niu go zarzewie niepokoju i wojny, jak i nie 
leży w interesie narodu niemieckiego.

Natomiast odpowiada ono tym, którzy są 
zainteresowani we wzniecaniu szowinizmu i 
nacjonalizmu, nienawiści między narodami, 
w wywołaniu nowej wojny, którzy tuczą 
się na wojnach, którym marzy się podbój 
świata, którzy chcieliby przemienić cały 
świat w jedną Koreę. Odpowiada to tym, 
którzy montują agresywne bloki, którzy 
rozsiewają po świecie bazy wojenne — odpo­
wiada to jednym słowem amerykańskim im­
perialistom. Toteż, aby znaleźć sobie wyko­
nawców swych obłędnych planów, od pierw­
szego dnia po podpisaniu układu poczdam­
skiego robili wszystko, żeby postanowienia 
tego układu zniweczyć. Utrzymać wespół z 
niemieckimi kapitalistami wielkie fabryki 
śmierci, ocalić przed wymiarem sprawiedli­
wości zbrodniarzy wojennych, zrehabilito­
wać ich jak najrychlej i powierzyć im odpo­
wiedzialne funkcje, zachęcać do odwetu — 
oto był program amerykański.

Oni, a wraz z nimi ich hitlerowscy prote­
gowani, również mówią o zjednoczeniu, ale 
o zjednoczeniu przez wojnę, krew i pożogę, 
o „zjednoczeniu po Ural".'I oni to w tym 
celu dokonali małej próby takiego „zjedno­
czenia" w dniu 17 czerwca w Berlinie...

Nie takie jednak „zjednoczenie" i nie ta­
kie państwo niemieckie leży w interesie Eu­

ropy 1 narodu niemieckiego. Wielkie mocar­
stwa — stwierdził towarzysz Malenkow w 
przemówieniu wygłoszonym na posiedzeniu 
Rady Najwyższej ZSRR — zobowiązały się 
zachować narodową jedność Niemiec i zo­
bowiązały się zapewnić przeobrażenie Nie­
miec w miłujące pokój państwo demo­
kratyczne, a nie dopuścić do odrodzenia się 
niemieckiego militaryzmu.

Co to znaczy Niemcy pokojowe? Mówią o 
tym układy poczdamskie, formułuje tom. in. 
nota radziecka do rządów Francji, Wielkiej 
Brytanii 1 USA, ogłoszona 17 sierpnia br., 
mówili o tym towarzysz Malenkow i towa­
rzysz Grotewohl w przemówieniach wygło­
szonych podczes przyjęcia wydanego na 
Kremlu na cześć delegacji rządowej NRD.

Niemcy pokojowe są to Niemcy, które 
nigdy więcej nie będą zagrażać sąsiadom, w 
których nie będzie wolno głosić haseł odwe­
towych, które nie będą wchodziły w skład 
żądnego bloku agresywnego, w rodzaju pak­
tu atlantyckiego. Takie Niemcy przestaną 
być zarzewiem wojny, a przeciwnie — staną 
Eią ważkim czynnikiem utrwalenia pokoju.

Co to znaczy Niemcy demokratyczne? To 
znaczy takie, w których będzie zapewniona 
nieskrępowana działalność partii i organi­
zacji demokratycznych, a zakazane istnienie 
faszystowskich, militarystycznych organiza­
cji odnoszących się wrogo do demokracji i 
do sprawy .utrzymania pokoju. To znaczy 
również, że w wolnych wyborach ogólno- 
niemieckich, w wyniku których sam naród 
niemiecki bez ingerencji obcych mocarstw 
rozstrzygnie sprawę społecznego 1 państwo­
wego ustroju Niemiec demokratycznych, nie­
dopuszczalny będzie terror i nacisk wybor­
ców ze strony wielkich monopoli, zaintere­
sowanych w pchaniu Niemiec do faszyzmu 
i wojny.

Towarzysz Malenkow stwierdził, że przed 
narodem niemieckim stoją dwie drogi. Jed­
na — to droga agresji, druga — droga po­
koju. Jedna przyniosła narodowi niemiec­
kiemu dwie katastrofy — katastrofę 1918 ro­
ku i 1945 roku. Przyniosła śmierć 8 milio­
nom, a ciężkie kalectwa kilkunastu milio­
nom Niemców, przyniosła niezmierzone zni­
szczenia materialne i kulturalne.

Druga droga otwiera perspektywę rozpo­
częcia nowej epoki pokojowego rozwoju i roz­
kwitu Niemiec, przyjaznego współżycia z 
narodami Związku Radzieckiego i Francji, 
Polski i Czechosłowacji, Anglii, Belgii, 
współżycia w pokoju ze wszystkimi naroda­
mi. Otwiera drogę ustanowienia ścisłej wię­
zi ekonomicznej z pokojowymi państwami.

Czyż może być wśród patriotów niemiec­
kich jakiekolwiek wahanie co do wyboru 
między samobójczą drogą wojny i nieuchron­
nej katastrofy, znacznie przewyższającej 
swymi rozmiarami katastrofę 1945 roku, a 
drogą pokoju i rozkwitu? Czy może być taki 
naród w Europie, który — we własnym zresz­
tą, dobrze zrozumianym interesie — nie 
chciałby pomóc narodowi niemieckiemu w 
zjednoczeniu ich ojczyzny i przekształceniu 
Niemiec w państwo pokojowe i demokra­
tyczne?

A czy są w narodzie niemieckim siły wal­
czące o zjednoczenie Niemiec pokojowych 
i demokratycznych? Są takie siły, bo duże 
zaszły zmiany w narodzie niemieckim, który 
coraz lepiej sobie uświadamia, jakie są źró­
dła katastrofy 1945 r. i kto pcha Niemcy do 
nowej katastrofy. Ostoją pokojowych sił ca­
łych Niemiec, podwaliną nowych Niemiec 
pokoju i pracy, demokracji i postępu jest 
Niemiecka Republika Demokratyczna.

Wielkie są już obecne osiągnięcia Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej i ogromne 
oddziaływanie na cały kraj. NRD pokazała 
narodowi niemieckiemu, jak można rozwijać 
się w pokojowej, przyjaznej współpracy z 
sąsiadami, ze Związkiem Radzieckim, Polską 
i innymi krajami demokratycznymi. NRD 
pokazała narodowi niemieckiemu, jakie od­
krywają się przed nim możliwości, gdy od 
władzy odsunięci zostali junkrzy pruscy i ka­
pitaliści, gdy zbrodniarze wojenni ponieśli 
zasłużoną karę.

NRD ukazuje narodowi niemieckiemu dro­
gę zjednoczenia swej ojczyzny, uczynienia z 
niej pokojowego i demokratycznego pań­
stwa. NRD spełnia historyczną rolę w dzie­
jach narodu niemieckiego, rolę tej siły, któ­
ra, jak stwierdził prezydent NRD, towarzysz 
Pieck, za swój święty obowiązek uważa nie­
dopuszczenie nigdy do odrodzenie się w 
Niemczech krwawego faszyzmu.

Dlatego ze wszystkich sił pomagamy Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej w jej 
walce o zjednoczenie pokojowych 1 demo­
kratycznych Niemiec. Pomagamy NRD, po­
nieważ wiemy, źe Niemcy rozbite — to ist­
nienie nadal reżimu bońskiego i groźba dla 
narodu polskiego i innych narodów, groźba 
dla pokoju, a zjednoczenie Niemiec — to 
gwarancja pokoju, K. G.

i
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Wyciggnmy wnioski z Czynu Lipcowego Przed Jesiennymi siewami

Aby współzawodnictwo nie kończyło się 
na podjęciu zobowiązań

Odpowiedzialne zadania stoją przed
instruktorami rolnymi rad narodowych

Piękne są wyniki zobowiązań zre­
alizowanych przez robotników lu- 
“riskich zakładów przemysłowych 
ha cześć 22 Lipca — Święta Odro­
dzenia i I rocznicy uchwalenia Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Wykonane w ramach dłu­
gookresowego współzawodnictwa zo­
bowiązania krótkofalowe przyczyni­
ły się do tego, że załoga Wydziału 
Nontażu Fabryki Samochodów Cię­
żarowych im Bolesława Bieruta 
Wyprodukowała 20 samochodów po- 
nad plan lipcowy, że w dniu 22 Lip- 
Ca uruchomiony został przed termi­
nem pierwszy agregat cegielni me- 
bnanicznej w Markowiczach, naj­
większej w naszym województwie, 
Jednej z inwestycji Planu 6-letnie- 

że ruszyła w Lublinie piekarnia- 
S'gant. Dzięki współzawodnictwu 
lipcowemu mieszkańcy naszego mia­
sta otrzymali elektryczną trakcję 
komunikacyjną i 300 nowych izb 
mieszkalnych.

Klasa robotnicza Lublina czynem 
P°parła politykę partii i władzy lu­
dowej, dała dowód swego przywią- 
^nia do Ojczyzny. Robotnik lubel­
ski coraz bardziej rozumie, że ce­
lem całej działalności władzy ludo­
wej jest człowiek, jego szczęśliwe 
tycie, jego dobrobyt i wysoka kul- 
tura. W imię coraz lepszego zaspo­
kajania potrzeb ludzi pracy rosną 
w Lublinie dwa wielkie osiedla 
tnieszkaniowe, ZOR-Zachód i ZOR- 
®ronowice. Z myślą o potrzebach 
ludzi pracy wznoszone są nowe 
szkoły, szpitale, zakładane są parki, 
domy kultury i świetlice.

Wzmożenie sił naszej Ojczyzny, 
dalszy rozwój naszej gospodarki na- 
todowej, oddanie w służbę ludzi 
Pracy coraz większej ilości dóbr 
Materialnych wymaga ciągłego i sy­
stematycznego rozwoju współza­
wodnictwa.

ZOBOWIĄZANIA LIPCOWE 
ROBOTNIKÓW LFW

Załoga Lubelskich Fabryk Wag 
Udowodniła, że potrafi wykonywać 
Plany produkcyjne i zobowiązania. 
Należy tylko zapewnić jej warunki 
ku temu Robotnicy z LFW zreali­
zowali część zobowiązania długo­
okresowego wykonując jtfż 20 czer­
wca, a więc na 10 dni przed termi­
nem- plan za I półrocze br. Inicja­
tywa przy podejmowaniu zobowią­
zań długofalowych wyszła od sa­
mych robotników. Realizacja podję­
tych w dniu 30 marca 103 posta­
nowień indywidualnych i zespoło­
wych, przyniosłaby Lubelskim Fa­
brykom Wag dodatkową produkcję 
wartości 1 miliona 200 tysięcy zło­
tych Niestety kierownictwo fabry­
ki, Komitet Zakładowy Partii i Ra­
da Zakładowa nie stworzyły robot­
nikom warupków do wykonania 
podjętych zobowiązań i zaprzepaś­
ciły cenną inicjatywę załogi.

Najpoważniejszą przeszkodą oka­
zał się brak materiału. Nie pomogły 
pożyczki materiałowe zaciągane w 
FSC i LFMR. Ciągły brak drzewa, 
odlewów, metalu kolorowego, rur do 
wag osobowo - lekarskich, maglow- 
niczek, wkrętek 1 wierteł odbił się 
ujemnie nie tylko na wykonaniu zo­
bowiązań, ale również na realizacji 
planów produkcyjnych. Dyrekcja, 
Komitet Zakładowy Partii i Rada 
Zakładowa wiedziały z jakimi trud­
nościami borykali się robotnicy, ile 
wysiłku i hartu kosztowała załogę 
realizacja półrocznego planu pro­
dukcji. nie podjęły jednak dosta­
tecznie energicznych kroków, aby 
zaopatrzyć stanowiska robocze w 
potrzebny do produkcji materiał.

W takich warunkach przywitali 
robotnicy LFW pierwszy dzień lip- 
ca. Trudności były olbrzymie. Zało­
ga nie zraziła się jednak nimi, na­
leżała do pierwszych w Lublinie, 
które podjęły Czyn Lipcowy. Na za­
grożonych odcinkach stanęli naj­
lepsi: Flis, Adamczyk, Krupiński, 
Kotarski, Kostyla, Pikus i inni. 
Każdy z nich pracował za dwóch, 
każdy robotnik „dwoił się i troił". 
Ci, którzy mieli surowiec z poprzed­
nich miesięcy zobowiązanie wyko­
nali, ale olbrzymia większość zało­
gi swoich zadań nie wykonała. Po­
wód? Taki sam jak w okresie po­
przednim, jak w marcu, kwietniu, 
maju, czerwcu; trudności, które ist­
nieją i dzisiaj — brak surowca. 
Robotnicy nie wykonali swych zo­
bowiązań, a fabryka planu produk­

cji. Miesięczny plan w lipcu wyko­
nano w 72%.

DLACZEGO TYLKO REFERENT?
Dyrekcja, organizacja partyjna i 

Rada Zakładowa uważają, że braki 
w zaopatrzeniu i organizacji pracy 
pokryją robotnicy swoim entuzjaz­
mem i podwójnym wysiłkiem w 
okresie realizacji zobowiązań. Cen­
ne i słuszne zobowiązania robotni­
ków nie zmobilizowały organizacji 
partyjnej i związkowej do codzien­
nej, stałej troski o realizację zobo­
wiązań, o rozwój współzawodnic­
twa. W Radzie Zakładowej istnieje 
wprawdzie piękna, gruba, olakowa- 
na księga zobowiązań, do której 
wpisano w roku bieżącym aż 182 
zobowiązania robotników, realizacja 
których przyniosłaby fabryce wiele 
tysięcy złotych oszczędności. Prze­
wodniczący Rady Zakładowej ob. 
Staniszewski nie jest jednak pewien 
czy chociaż połowa ich została zrea­
lizowana. nie wiedzą tego również 
przewodniczący rad oddziałowych i 
mężowie zaufania. Wszyscy oni 
twierdzą jednogłośnie, że o realiza­
cji zobowiązań najlepiej wie refe­
rent współzawodnictwa ob. Fera- 
r'us. Ob. Ferarius Rie jest jednak 
w stanie poznać dokładnie tych 
spraw w całym przedsiębiorstwie, 
w każdym zakładzie z osobna. On 
także nie wie jakie korzyści dla pro­
dukcji. dla pl-nu. dla obniżenia ko­
sztów własnych ma realizacja zobo­
wiązań długofalowych i lipcowych.

ZAPEWNIĆ ZAŁODZE WARUNKI 
DO REALIZACJI ZOBOWIĄZAŃ

Najwyższy czas, aby dyrekcja, or­
ganizacja partyjna i związkowa 
LFW uświadomiły sobie, że współ­
zawodnictwo nie kończy się na pod­
jęciu zobowiązań, że dla jego syste­
matycznego rozwoju potrzebna jest 
bieżąca dostawa materiałów do 
każdego stanowiska roboczego, po­

Konferencja sierpniowa w Tomaszowie
Sierpniowa konferencja nauczyciel 

ska w Tomaszowie wykazała, że 
dwa zasadnicze zadania, to jest po­
wszechność nauczania i rozbudzanie 
u młodzieży uczucia miłości do Lu­
dowej Ojczyzny, były na ogół rea­
lizowane w szkołach.

Ogół nauczycielstwa systematycz­
nie podnosi swój poziom ideologicz­
ny i polityczny, a jednocześnie sta- 
ra się stosować zdobyte wiadomości 
w codziennej praktyce szkolnej. Ta­
cy nauczyciele jak Maria Chmiel z 
Komarowa lub Piwowarek z Ciotu- 
szy Starej umieją w sposób atrakcyj 
ny zaznajamiać dzieci z zagadnienia 
ml politycznymi i gospodarczymi, 
pokazywać w sposób porywający o- 
siągnięcia naszego kraju i rozbudzać 
w nich miłość do Ludowej Ojczyz- 
ny. Coraz mniej mamy takich nau- 
czycieli, którzy fałszywie interpre­
tują zjawiska społeczne lub też prze 
rabiając materiał programowy, po­
dają jednocześnie swój własny^ błąd, 
ny pogląd na pewne sprawy.

Nauczyciele powiatu tomaszowskie 
go w ciągu ubiegłego roku szkolne­
go dokładali starań, aby zmniejszyć 
d0 minimum drugoroczność. W związ 
ku z tym dało się jednak zauważyć 
niebezpieczne zjawisko, mianowicie, 
w Wielu wypadkach nauczyciel 
chcąc uniknąć zostawiania większej 
ilości uczniów w tej samej klasie 
organizuje dla nich egzaminy po- 
prawkowe. Ogółem w tym roku e- 
gzamin poprawkowy składa 490 ucz­
niów szkół podstawowych. Doszło 
do tego, że w niektórych szko'ach 
np. w Telatvnie egzamin poprawko- 
wy mają zdawać dzieci z I i II kia- 
sy- x

A przecież wiadomo nawet ń’szbyt 
dośw adczonym pedagogom, że ucz- 
niowie mniej zdolni, którzy nie bar 
dzo przykładali się do nauki w cza­
sie roku szkolnego, nie tylko nie po­
głębią swych w=adomości podczas 
wakacji, ale jeszcze wiele rzeczy za- 
pomna. Toteż tego rodzaju egzami- 
ny, jak to słusznie podkreślił kie. 
równik Wydziału Oświaty Prezy­
dium PRN stwarzają fikcję. Nie 
powinny one więc występować ma. 
sowo, lecz należy je stosować w wy­
jątkowych wypadkach np. w razie 
przewlekłej choroby ucznia.

Dużo uwagi poświęcono na konfe- 
rencjl zagadnieniu walki z werba- 
lizmem w nauczaniu, który jest jed­
nym z zasadniczych przyczyn niskie-

trzebna jest opieka polityczna i tro­
ska o każdego przodownika pracy, 
o każdego robotnika biorącego u- 
dziai w szlachetnym współzawod­
nictwie pracy.

Ale dyrekcja przedsiębiorstwa nie 
jest w stanie sama rozwiązać spra­
wy zaopatrzenia materiałowego. Na 
podstawie dotychczasowych obser­
wacji możemy stwierdzić, że o za­
opatrzenie LFW niewiele troszczy 
się Centralny Zarząd Sprzętu Go­
spodarskiego, któremu przedsiębior­
stwo podlega.Należałoby również, aby 
odpowiednie centralne zarządy jakp*  
władze zwierzchnie takich fabryk 
jak Pieszycka Fabryka Zegarów, 
Fabryka Odlewów w Pile i innych 
od których uzależniona jest produk­
cja LFW — energiczniej zajęły się 
realizacją zamówień nadsyłanych 
przez Lubelskie Fabryki Wag. Bez 
takiej pomocy bowiem załogi LFW 
nie tylko nie zrealizują podjętych 
zobowiązań długofalowych, ale nie 
wykonają planów produkcyjnych 
przewidzianych na najbliższe mie­
siące.

W LFW natomiast realizacja tych 
zadań przebiegnie o wiele pomyśl­
niej jeżeli sprawy współzawodnic­
twa będą należeć nie do jednego 
człowieka — referenta, ale do Rady 
Zakładowej, rad oddziałowych, Ko­
mitetu Zakładowego Partii, oddzia­
łowych organizacii partyjnych, or­
ganizatorów grup partyjnych i mę­
żów zaufania. Dopiero wtedy, gdy 
organizowanie współzawodnictwa 
wiązać się bidzie w LFW z metodą 
uświadamiania, gdy każdy przodow­
nik pracy uzbrojony ideologicznie 
stanie się jednocześnie świadomym 
agitatorem, wtedy współzawodnic­
two straci swój formalny charakter 
i przyczyni się do rytmicznego i 
przedterminowego wykonania pla­
nów produkcyjnych.

Dan.

go poziomu niektórych szkół i bra. 
ku gruntownych wiadomości u wie­
lu uczniów. W jaki sposób można 
skutecznie zwalczać werbalizm wi- 
dzimy na przykładzie szkoły w Ty­
szowcach, gdzie do niedawna wszyst 
kich przedmiotów, nawet fizyki, u- 
czono bez posługiwania się pomocą- 
mi naukowymi. Uczniowie musieli 
wierzyć swemu wykładowcy „na sło 
wo“, gdyż o przeprowadzeniu jakie­
gokolwiek eksperymentu nie było 
mowy. W najlepszym wypadku wy­
kładowca mógł posługiwać się ry. 
sunkiem. W ostatnim roku szkoła w 
Tyszowcach uczyniła znaczne postę­
py. Urządzono pracownię biologicz­
ne • fizyczną, zorganizowano ko ka 
naukowe wśród młodzieży, nauczy­
ciele zaczęli stosować metodę poglą- 
dową.

Drugim ważnym zagadnieniem wo 
kół którego skoncentrowała się dy- 
skusia było kształtowanie u młodzie 
ż'v światopoglądu naukowego i poli­
technizacja nauczania.

— Naukowy światopogląd — mó- 
wił dyrektor szkoły ogólnokształcą­
cej w Tomaszowie ob. Kość — to 
wyzwolenie się z pojęć starych, któ-. 
re podpierały ustrój kapitalistyczny" 
i służyły klasie wyzyskiwaczy. Nie 
wolno nam w szkole żonglować pu­
stymi przebrzmiałymi frazesami, sie. 
iącymi zamęt w młodych głowach. 
Wszystko czego uczymy niech będzie 
oparte na poglądowości, niech nasi 
wychowankowie uczą się spostrze- 
gać, badać i wyprowadzać słuszne 
wnioski. Aby to jednak osiągnąć 
musimy stworzyć jak największą 
liczbę pracowni i wyposażyć wszyst­
kie szkoły w pomoce naukowe. Tyl­
ko w ten sposób możemy raz na 
;zwsre wyrugować z naszych szkół 
szkodliwy werbalizm i stworzyć od­
powiednie warunki d!a kształtowa­
nia w naszych uczniach podstaw 
naukowego poglądu na świat.

Szkoła ogólnokształcąca Nr 2 w 
Tomaszowie weszła już na dobrą 
drogę. Nauczyciel ob. Tadeusz Ur. 
banowicz wspólnie z uczniami przy 
poparciu dyrekcji szkoły i przy wy­
datnej pomocy ze strony Wydziału 
Oświaty Prezydium PRN. założył 
pracownię biologiczno • fizyczną.

— Młodzież nasza zaczęła się na­
prawdę interesować tymi przedmio­
tami dopiero po stworzeniu przez 
nas pracowni. Wielu uczniów prze- 
Raduje w niej długie godziny i nie-

W spuściżnie po rabunkowych rzą­
dach burżuazji pozostało w naszym 
rolnictwie olbrzymie zacofanie, któ­
re do chwili obecnej jeszcze hamuje 
systematyczny wzrost produkcji rol­
nej.

Warto wspomnieć o tym, że na te­
renie owiatu włodawskiego jeszcze 
dwa lata temu tylko nieliczni chłopi 
dokonywali podorywek, a o sianiu 
poplonów nawet mowy nie by'o. W 
roku 1949 i 1950 z powodu braku 
nabvwców tony nawozów sztucz­
nych zalegały magazyny gminnych 
spółdzielni.

Obecnie co drugi chłop dokonuje 
podorywek. co piąte gospodarstwo 
indywidualne sieje poplony, niemal 
wszystkie gospodarstwa stosują na­
wozy sztuczne, a są i tacy, którzy w 
wiosennej kampanii siewnej stoso­
wali siew krzyżowy.

Osiągnięciom tym towarzyszyła 
walka z zacofaniem i zabobonami, 
towarzyszyła uporczywa argumenta. 
cja oparta na praktyce i badaniach 
naukowych.

Poważną rolę w tej walce z zaco- 
faniem odgrywają gminni instrukto 
rzy rolni. Wielu instruktorów speł­
nia te zadania ofiarnie. Do tych na­
leżą m. in. gminny instruktor rolny 
w Sobiborze tow. Jan Lejman, Wik. 
tor Hołd z Parczewa lub Lucjan Ko. 
rowski z Opola. Są jednak i tacy 
jak Zygmunt Bocian z Sosnowicy, 
Kazimierz Bzoma z Tyśmienicy i 
Andrzej Chilczuk z Romanowa, któ­
rzy swych obowiązków nie spełniają 
należycie.

Zadaniem instruktora rolnego jest 
stała troska o zapewnienie niezbęd­
nych do podniesienia produkcji rol­
nej środków. Instruktor winien sta- 
le troszczyć się o to, aby jak naj- 
większa ilość chłopów stosowała na­
wozy sztuczne, powinien wyjaśniać 
znaczenie stosowania nawozów po­

hodując 
tu obej- 
ziemnia 
pomido.

raź trzeba ich po prostu stąd wypę­
dzać — mówi ob. Urbanowicz.

W szkole tej istnieją również kół­
ka miczurinowców, które prowadzą 
doświadczenia na pólkach 
rośliny skrzyżowane (można 
rzec ciekawe okazy np. pęd 
ka, na którym zaszczepiono 
ry i tytoń).

Politechnizacja — pojęcie nowe, 
niedawno wprowadzone do słowni, 
ka pedagogicznego — polega na 
zaznajomieniu uczniów z procesami 
wytwórczymi i nabyciu przez nich 
umiejętności posługiwania się pro­
stymi narzędziami. Politechnizacja 
oznacza wyrabianie u wychowanków 
zdolności stosowania wiedzy w życiu 
praktycznym, prowadzi do aktywne, 
go udziału w produkcji, do racjona­
lizatorstwa i nowatorstwa, — jest 
więc niesłychanie doniosłym i nie. 
zbędnym elementem w wychowaniu 
pełnego człowieka. Dużą rolę spełnia 
w powiecie tomaszowskim Powiało- 
wy Ośrodek Doskonalenia Kadr O- 
światowych, który pomagając nau­
czycielstwu w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej, zaznajamia je m. in, 
z metodami i formami politechniza. 
cji nauczania.

Tworzenie pracowni, wyposażanie 
szkół w pomoce naukowe, organizo. 
wanie kółek technicznych, prowa. 
dzenie doświadczeń przez młodych 
miczurinowców, zapoczątkowane w 
wielu szkołach pow. tomaszowskie­
go, stwarza odpowiednie warunki 
dla wychowania politechnicznego.

Nauczycielstwo pow. tomaszowskie 
go nie ogranicza się tylko do pracy 
zawodowej. Wielu nauczycieli bierze 
czynny udział w propagowaniu spół. 
dzielczości produkcyjnej na wsi. O- 
becny na konferencji członek Komi­
tetu Rodzicielskiego ze spółdzielni 
produkcyjnej w Wieprzowle, tow. 
Pasierbski powiedział:

— Cenimy ofiarną pracę nauczy­
cieli, widzimy jak nie zrażają się 
żadnymi przeciwnościami i wytrwa­
le budują socjalizm w sercach na- 
szych dzieci. Ale wiemy też. że jest 
wróg, który chce zniszczyć to, co 
zbudował nauczyciel. Dlatego musi- 
my być czyjni. musimy widzieć te­
go wroga i paraliżować jego robotę. 
Chcemy. aby nasze dzieci wyrosły 
na dobrych obywateli Polski Ludo- 
wej, aby dokończyły tego, co zaczęli 
ich o.icowie: socjalizacji wsi.

G, Srooryńska

i wspólnie z gminną 
opracować zapotrzebo-

instruktorzy 
Parczewie ma- 
dokumentacją 

gminy, dokład 
a co najważ-

nie

mocniczych 
spółdzielnią 
wanie na nawozy sztuczne według 
potrzeb terenu. Dotyczy to również 
kwalifikowanego materiału siewne­
go.

W celu rozpowszechnienia nowo- 
czesnych metod uprawy gleby pożą. 
danym jest zakładanie poletek do. 
świadczalnvch z różnymi uprawami 
i nawożeniem.

Do obowiązków instruktora rolne­
go należy również planowanie za. 
siewów i hodowli na swoim terenie.

Dobry instruktor rolny interesuje 
się wszystkim, wie co się dzieje w 
jego gminie. Instruktor rolny wi- 
ńien wiedzieć, ile gruntów ornych 
znaiduie się na terenie jego gminy, 
c0 i gdzie uprawiano w danym ro- 
ku i jakie narzędzia rolhicze pos:a. 
dają rolnicy, ile Jest gospodarstw 
bezkonnych. Ułatwi mu to kierowa­
nie produkcją rolną oraz opracowa. 
nie dokładnego planu pomocy są­
siedzkiej.

Instruktor rolny czuwa, aby ws-y. 
stkie uchwały, dekrety i ustawy by. 
ły zgodnie z prawem i bezwzględnie 
wvkonvwane, aby nie łamał ich 
kułak i spekulant, abv chłopi mało 
i średniorolni czuli opiekę władzy 
ludowej. (

Dobrze pracujący 
gminni w Sobiborze i 
ją w aktach pełną 
oosporłarki rolnei ich 
nie planulą zasiewy, 
niejsze pilnują aby plany te były 
wykonywane przez poszczególne go­
spodarstwa indywidualne. Instruk- 
torzy ci wygłaszają odczyty rolnicze 
w swych gromadach, udzielają chlo. 
nom konkretnych wskazówek w sto­
sowaniu nowoczesnych metod uprą- 
wy ziemi i hodowli zwierząt gospo. 
darskich.

Zupełnie inaczej dzieje s!ę np. w 
gminie Uścimów, gdz.ie instrukto. 
rem jest ob, Mieczysław Kołodziej. 
Nie zna wt» swego terenu, nie wie ile 
czego zostało posiane, iloma zdolny, 
mi do eksploatacji maszyn tmi omlo 
towvmi dysponują poszczególne- gro­
mady, nie kontroluje realizacji pla. 
nu pomocy sąsiedzkiej oraz nie pro- 
wadzi ewidencji odłogów. A Prezy- 
dium Gminnej Rady Narodowej 
wyciąga z tego wniosków.

Są instruktorzy rolni, którzy 
miast kierować produkcją stają 
handlarzami łąk i pastwisk, tak 
ło np. w gminie Romanów, 
nieć i Wisznice.

Na terenie włodawskiego powiatu 
nie ma gminy, w której nie byłoby 
chociaż jednej spółdzielni produk. 
cyjnej. Istnieją również gminy, nieo. 
mai w całości uspółdzielczone.

Do takich należą: gmina Hańsk 
Sławatycze, Włodawa, Krzywowterz 
ba i Opole.

Instruktorzy 
pomocy swym 
trzeba jeszcze 
tow. Lejmana 
codziennie odwiedza on jedną ze spół 
dzielni. Pomaga spółdzielcom w o- 
pracowaniu planu gospodarczego na 
rok 1954, interweniuje w POM. je­
śli jakaś maszyna nie dość spraw- 
nie pracuje, jednym słowem żyj» 
sprawami spółdzielni. Przy tym nie 
zaniedbuje pracy z mało i średnio, 
rolnymi chłopami.

Aparat agronomiczny POM jest o- 
becnie dość szczupły i niezdolny do 
załatwienia wszystkich spraw. Dla­
tego też instruktorzy rolni muszą na 
wiązać ścisłą współpracę ze służbą 
agronomiczną POM, brać udział w 
odprawach POM-owskich i w poro­
zumieniu z aktywem POM-owskim 
likwidować niedociągnięcia w spół­
dzielniach na swoim terenie. Taka 
metoda pracy zagwarantuje spół. 
dzielniom stalą opiekę fachową.

Wykonanie zadań stojących przed 
naszą gospodarką rolną wymaga 
gruntownej wiedzy. Dlatego każdy 
instruktor rolny winien bezwzględnie 
dokształcać się zawodowo, bądź spo. 
sobem korespondencyjnym, bądź też 
w drodze samokształcenia. Instruk. 
tor, który nie uzupełnia swych lewa, 
lifikacji nie może sprawować funk­
cji kierownika produkcji. Każdy in- 
struktor rolny winien pamiętać, że 
od jego wkładu pracy uzależnione 
są wyniki walki o podniesienie po. 
ęięjBjt gosjjodjrlH rolnej. (5256/k)

za- 
się 
by- 

Kode.

rolni winni udzielać 
spółdzielniom. 1 tu 

raz podkreślić pracą 
z Sobiboru. Niemal
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Nasza sprawa iesl słuszna zwyciężymy

Spółdzielcy z Górek budują nowy lad
na włodawskiej ziemi

Mikołaj Jakubik stal przed cha­
łupą i mrużył oczy od gorącego, 
sierpniowego słońca. Kiedy pod­
szedłszy wyjaśniłam kim jestem i 
poco się zjawiłam, przywitał mnie — 
takie przynajmniej było moje pierw 
sze wrażenie — lekceważąco i nie­
chętnie. Nawet się nie poruszył. 
Pełna obawy, że odjadę z niczym 
zamilkłam, podporządkowując się 
jego zadumie i ciekawa co z taką 
uwagą obserwował rozglądnęłam się 
dookoła.

Krajobraz na pozór był taki ja­
kich wiele: pola, wieś, daleko na 
horyzoncie ciemny luk lasu, na je­
go tle wyniosły gmach jakiegoś ma­
gazynu, cegielnia, a zupełnie w po­
bliżu rozpoczęta budowa: stosy ce­
gły, cementu, piachu, kamieni 
i wśród tego kilku energicznie po­
ruszających się ludzi. Dopiero po 
dłuższej obserwacji uwypuklało się 
ostro to co było w tym krajobrazie 
nowe i charakterystyczne. Pola — 
szerokie, ogromne lany; spłowiałych 
ściernisk nTe przecinała ani jedna 
miedza. A więc — spółdzielcze. Ma­
sywne, stojące gęsto sterty zboża, 
duże stado czarno-białych krów, 
cegielnia, magazyn, budowa... to 
także. A wieś?... Bujna, ciemna zie­
leń owocujących sadów osłaniała, 
zdawałoby się, kipiącej życie W rze­
czywistości — rumowiska domostw 
porastała trawa. W ogródkach, któ­
rych od lat nikt nie pielęgnował, 
kwitły zdziczałe georginie i floksy. 
W opuszczonych ogrodach kołysały 
się samotne badyle konopi.

Sto trzydzieści numerów liczyły 
Górki — powiedział chłop, jakby 
zgadując moje myśli — z tego może 
dwadzieścia zostało...

Zap/osił mnie do izby i wskazawszy 
krzesło przy stole, sam kusztykając, 
(na lewej nodze miał protezę), usa­
dowił się na drugim. Dwoje jasno­
włosych dzieci przycupnęło Przy 
nim. Z kuchni wyjrzała kobieta i 
wycierając ręce w zapaskę uśmiech 
nęła się życzliwie. Nie śmiałam za­
dawać urzędowych pvtań. I gospo­
darz na nie nie czekał.

— W zeszłym roku 
was - 
mym 
wiach 
życie, 
setki hektarów 
odłogiem.
miało pożytek i my...

Czujność słuchacza często prze­
szkadza opowiadającemu, toteż dla 
niepoznaki obracałam w palcach 
pręcik zerwanej po drodze łoziny 
nie podnosząc głowy. Z teeo wła­
śnie Jakubik był niezadowolony.

— Uważajcie! — poprosił — chcę 
wam przedstawić sytuację jaka jest 
na terenie naszej gminy i bodaj ca­
łego powiatu włodawskiego. Może 
wasza gazeta coś na to poradzi. Prze 
wodniczący prezydium GRN w So­
snowicy trochę za mało energicznie 
sprawuje swoją władzę. Ludzie 
ukryli za dużo ziemi. Choćby i u 
nas we wsi: taki Mieczysław Uliń- 
ski, Stanisław Skowronek, Jan Ko- 
waluk — gospodarze, którzy mają 
po dwa konie, po cztery krowy, 
sporo świń n’e odstawiają więcej 
niż 50 kg w ramach realizacji 
zobowiązań. To przecież, towarzy­
szko, krzycząca niesprawiedliwość! 
Takie małe wymiary w chwili, kie-

pisaliśmy do 
nawiązał rozmowę uprzej- 

tonem. — Na tych puslko- 
rozpoczęliśmy, wiecie, now- 
Usiłujemy zagospodarować 

ziemi, która leżała 
Zęby z nich państwo

dy całe społeczeństwo z takim wy­
siłkiem buduje nowe miasta, ele&- 
tryfikuje wsie, zakłada szkoły, dzie­
cince, biblioteki, to ze strony pre­
zydium GRN karygodne niedopa­
trzenie. A ze strony chłopów uchy­
lanie się od obowiązków dostaw to 
nieuczciwość, to brak obywatel­
skiego zrozumienia potrzeb naszego 
kraju. Każdy kwintal oddanego zbo­
ża, żywca, każdy litr mleka, to nasz 
udział w budowie ojczyzny. Pań­
stwo zresztą zwraca nam to co mu 
aajemy tylko w innej formie; w 
postaci nowych szpitali, maszyn rol­
niczych, tekstyliów, bezpłatnej na­
uki. Trzeba to doceniać...

— Czy w powiecie nie wiedzą o 
tych nadużyciach? — zadałam pyta­
nie.

Jakubik milczał zniechęcony. Po­
tem opowiedział mi, że spóldziefcy 
już p.ęć razy składali podania do 
Powiatowej Rady Narodowej propo­
nując, by okoliczne lasy przejęła 
Okręgowa Dyrekcja w Lublinie, by 
odłogi zagospodarował Zespół PGR 
Sosnowica lub majątek Zienki. 
Tymczasem w powiecie stękano, 
krzyczano a w rezultacie nic się nie 
zrobiło. Przyjechał jakiś mierniczy, 
„na oko" to i owo zapisał i znikł. 
Tyle wszystkiego. Do tej pory 
spraw tych należycie nie uporząd­
kowane

— A trudno pozwolić, by po dzie. 
więciu latach istnienia Polski Lu­
dowej była tu taka „anarchia". 
Trudno pozwolić, by ukradkiem, po 
warcholsku na naszej ziemi (która 
będąc w dużej mierze jeszcze indy­
widualną własnością jest jednak 
społecznym dobrem), tuczył się ku­
łak i spekulant — przekonywał jak 
by samego siebie Jakubik.

W istocie on i wszyscy spółdziel­
cy ze wsi Górki rozumieją to do­
skonale, bo widzą jak ten rozpano­
szony, nie czujący nad sobą władzy 
spekulant rozsiewa wrogie plotki 
mające ośmieszyć kolektywną go­
spodarkę, wypasa ’im łąki, wycina 
lasy itp. Trzeba więc, ażeby odpo­
wiednie czynniki gminne, powiato­
we i wojewódzkie poparły słuszne 
żądania i pretensje spółdzielców, 
by pomogły 
włodawskiej

im ustalić na ,ziemi 
nowy ład.
• * *

ład spółdzielcy z Go­
sami w trudzie, ale

Gdy robotnik jest gospodarzem kraju

Usprawnienia Gołębiowskiego pomagaj
w realizacji planów

OŚRODEK ZDROWIA 
PRZY FSC W LUBLINIE

Przy Fabryce Samochodów Ciężaro­
wych im. Bolesława Bieruta w 
Lublinie istnienie Ośrodek Zdro­
wia, który posiada wiele dzia­
łów jak Gabinet Stomatologiczny, 
chirurgiczny, fizykoterapii, poradni 

rogólnej i higieny pracy. Na zdjęciu:
Gabinet Stomatologiczny — dr Jani­
na Stora przy pracy.

(CAF — jot, Ostrowski)

na hali głównej była sprawa 
nania nitów do nitowania w ślef 
otwory Przy pracy tej zatrudniaj 
był jeden człowiek, który przy P1’ 
mocy uniwersalnych cęgów wyW] 
nywał ją ręcznie. Praca ta wyn*  
gała dużego wysiłku i zajmow# 
wiele czasu. Robotnicy zatrudnić*  
przy nitowaniu skarżyli się, że m 
cięcia na śrubach są słabe i 
związku z tym często śruby .vyP*  
dają z otworów. Gołębiow ki ow 
go zastanawiał się jak pracę ’ 
usprawnić, aby zaoszczędzić czas) 
zagwarantować bezbrakową prod-w 
cję. Skonstruowany przez met 
przyrząd do moletowania nitów ś 
ślepe otwory rozwiązał ten problei? 
Po jego zastosowaniu poprawiła 
jakość nacinania śrub a jednocz#' 
nie czas pracy został skrócony 
80 do 4 godzin. Sam przyrząd 
tani, gdyż został wykonany z <>“ 
padków, a przy jego obsługiwan'- 
można zatrudnić nawet niefacho^’
ca.

I o jeszcze jednym usprawnień'1? 
Gołębiowskiego warto wspomni’0 
Od dłuższego czasu zastanawia110 
się jak usprawnić pracę przy wy 
konywaniu wspornika kolumn" 
kierownicy. Praca ta podzielona 
kilka etapów odbywała się ręczni’ 
i była bardzo uciążliwa. Na wyk°' 
nanie jednej tylko sztuki zużywam^ 
1.40 godz. Przy coraz szybszym' 
tempie pracy hamowało to przebieg 
normalnej produkcji i wymaga!04 
usprawnienia. Tym razem nad roz­
wiązaniem tego problemu praco­
wali wspólnie Drób z Gołębiowskim- 
Zajęło im to sporo czasu, lec2 w 
końcu osiągnęli zamierzony cel- 
Skonstruowany przez nich przyrząd 
po wprowadzeniu do produkcji, m8 
tylko zmechanizował pracę, któm 
przed tym odbywała się ręcznie, 
czas przeznaczony na wykonam3 
jednego wspornika został skrócony 
do 0,40 godz.

Jest to tylko kilka ważniejszych 
usprawnień Gołębiowskiego. Ni’ 
jest to jeszcze koniec jego pomysłów, 
gdyż — jak sam mówi — nie mógł­
by żyć, aby coś nie usprawnia^ 
Każde niedociągnięcie na hali głóW< 
nego montażu stara się zawsze prze*  
analizować i znaleźć powód dlacztó” 
tak się dzieje. Usprawniać — zna-| 
czy dla Gołębiowskiego przyczyniać 
się do szybszej realizacji planów, 
ułatwiać pracę ludziom zatrudnio­
nym przy produkcji poszczególnych 
części. Gołębiowski wie, że każde 
jego usprawnienie, to krok naprźód 
na drodze do mechanizacji procesów 
produkcyjnych, do szybszej, wydaj­
niejszej pracy poszczególnych ludzi 
i całego zakładu. I dlatego pracę 
jego cechuje serdeczna troska o każ­
de powierzone mu zadanie i dlate­
go właśnie stara się, aby praca je­
go była coraz lepsza. W

Wraz z postępem techniki 1 sta­
łym rozszerzaniem się socjalistycz­
nego współzawodnictwa pracy, roz­
wija się w zakładach wynalazczość 
pracownicza, która przyczynia się 
poważnie do zwiększenia akumula­
cji drogą obniżki kosztow włas­
nych produkcji. Wzrastająca świa 
domość ideologiczna robotników i 
dogodne warunki jakie stwarza 
Państwo Ludowe racjonalizatorom i 
nowatorom produkcji sprawiają, że 
ruch ten staje się coraz bardziej 
masowy. W roku bieżącym zwięk­
szyła się również ilość wniosków 
racjonalizatorskich w zakładach lu­
belskich. W Fabryce Samochodów 
Ciężarowych im. B. Bieruta od 
stycznia do lipca br. wpłynęło 114 
projektów racjonalizatorskich, z 
których większość została zakwali­
fikowana i wprowadzona do produk­
cji.

Wśród wielu racjonalizatorów 
FSC, którzy swoją ofiarną pracą 
przyczyniają się do terminowej rea­
lizacji planów, znajduje się również 
odznaczony racjonalizator produkcji 
Kazimierz Gołębiowski, który w 
bieżącym roku złożył już kilka 
wniosków racjonalizatorskich. Kie­
dy w FSC organizowano brygadę 
awaryjną, mającą za zadanie zapo­
bieganie przestojom w produkcji 
przez natychmiastowe dorabianie 
brakujących części, Gołębiowski 
zgłosił się do niej jako jeden z 
pierwszych. Opracował wiele pomy­
słów racjonalizatorskich, 
stosowane w produkcji 
duże oszczędności w 
Część z tych projektów 
wspólnie z nadmistrzem 
ob. Drobem. Szybkie wprowadzenie 
ich do produkcji zachęcało go do 
dalszej twórczej pracy.

Zdarzyło się raz tak, że z braku 
gniazdek nakrętki do przesłony 
chłodnicy został zagrożony plan. 
Nie było nadziei, że gniazdka te 
zostaną szybko sprowadzone i pra­
wie gotowe już samochody nie mo­
gły być w terminie oddane zama­
wiającym. Zwrócono się wtedy o 
radę do Gołębiowskiego. Zagadnie­
nie było poważne — skonstruować 
przyrząd, przy pomocy którego moż­
na by samemu dorobić brakującą 
część, jednocześnie zrobić to jak 
najszybciej, aby nie ucierpiał plan. 
Wiele wysiłku włożył Gołębiowski 
w tę pracę, lecz zaufania nie za­
wiódł. Skonstruował do tego celu 
trzy przyrządy (jeden zasadniczy i 
dwa pomocnicze), które zdały egza­
min w produkcji, zapobiegły prze­
stojowi i skróciły czas przewidzia­
ny na wykonanie tego detalu. 
Uprzednio na wykonanie 2000 szt. 
gniazdek nakrętki zużywano około 
300 godzin, a po wprowadzeniu no­
wego przyrządu, czynność tę wyko­
nuje się w 20 godzinach.

Drugą bolączką, jaka wyłoniła się

roku omłoty w spółdzielni, która po- 
niosła z tego powodu poważne stra­
ty. POM Dębowa Kłoda, jakkolwiek 
cięcia zbóż dokona) teraz w termi­
nie. to jednak niepotrzebnie opóźnia 
podorywki, które są konieczne. 
Mógłby też zorganizować w Górkach 
dwie zmiany przy bieżących omło- 
tach.

Słuchając Jakubika i obserwując 
uważnie jego gorący stosunek do 
spraw spółdzielni zainteresowałam 
się skąd u niego ta wysoka świado­
mość ideologiczna. Między jedną a 
drugą cyfrą, o które prosiłam (jest 
bowiem księgowym gospodarstwa) 
spytałam o to. W odpowiedzi cały 
swój przedwojenny obraz skwitował 
krótkim zdaniem, surowo:

— Parobczańskie życie nauczyło 
człowieka socjalizmu

Trochę szerzej opowiedział swój 
pobyt w Armii Czerwonej i walki 
pod Berlinem. W. jednej z takich 
walk stracił nogę...

— W wojsku, wśród ludzi kołcho­
zów i sowchozów pojąłem wiele. A 
teraz w j -dno wierzę...

Pokusztykał do szafy 1 wyciągnął 
drewnianą szkatułkę. Wydobył z 
niej ciężki medal z rosyjskim napi­
sem. Odczytał głośno:

— „Nas^a sprawa jest słuszna — 
zwyciężyliśmy!.." Ot, widzicie, w to 
wierzę! — powtórzył.

Na budowie poznałem jeszcze in­
nych pięknych ludzi ze spółdzielni 
produkcyjnej w Górkach. Do takich 
należą bezwątpienia Wójcik i Karol 
Muzyka — sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej. Wójcik ani na 
chwilę nie przerwał pracy rozma­
wiając ze mną. Co do spółdzielni i 
on nie ma najmniejszej wątpliwości, 
że w krótkim czasie będzie to jedno 
z najpiękniejszych gospodarstw ze- 
społowych we włodawskim. Podob- 
nie Muzyka. Wierzą w swoje siły t 
w słuszność spraw, które realizują. 
Obaj jednak zwracali moją uwagę 
na ukrytą lub rozpisaną ziemię, na 
opieszałość Powiatowej Rady Naro. 
dowej, która nie stara się tych rze­
czy energicznie załatwić.

Powiedziałam im to co myślę w 
tej chwili i w co wierzę, że po tym 
artykule PRN we Włodawie zrobi 
wszystko, żeby chłopi w gminie So­
snowica otrzymali wymiary obowiąz 
kowych dostaw z całej użytkowanej 
ziemi. Organa naszej władzy ludo. 
wej mają w spółdzielcach z Górek 
gorących sojuszników w ustalaniu 
socjalistycznego ładu w powiecie. 
Powinny to skwapliwie i czym prę­
dzej wykorzystać. M. W.

Ten nowy 
rek budują 
chętnie i z zapałem. Ich gospodar­
stwo powstało w 1952 roku Mają 
blisko 300 ha ornej ziemi, którą 
starają się jak najlepiej, uprawić. 
Średniorolni chłopi indywidualni z 
tej i z sąsiednich wiosek widząc, że 
dwadzieścia osób przy pomocy ma­
szyn zebrało w porę zboże, zester- 
towało go i zaczyna młócić, że 
prócz tego w ciągu roku wybudo­
wało magazyn, cegielnię, że stawia 
się oborę i chlewnię — uwierzyli w 
słuszność zespołowej gospodarki. 
Niektórzy z indywidualnych przeła­
mują ostatnie wątpliwości, waha­
nia i zupełnie poważnie myślą o 
podpisaniu deklaracji. Spółdzielcy 
mówią do nich:

— Nie sądźcie, że trzeba nam 
waszej ziemi. Nam chodzi przede 
wszystkim o waszą przyszłość o 
wasze lepsze jutro. Wspólnie stwo­
rzymy piękniejszą spółdzielnię niż 
w niedalekim Kodeńcu, do 
często jeździcie, któremu z 
ścią przyglądacie się.

Jakubik opowiedział, że 
sposób przekonano i pozyskano dla 
zespołu Antoniego Pilarskiego. Pi­
larski jest teraz przewodniczącym 
spółdzielni. Sam przyznaje, że w 
gospodarstwie jest „ ‘‘słownie za­
kochany" i żadna siła go od niego 
nie oderwie. A przecież kiedy się 
zapisywał, miał dużo obaw. Jego 
żona idąc po raz pierwszy na spół­
dzielcze pole płakała rzewnvmi 
łzami. Teraz jest jedną z najlep­
szych pracownic.

— Mamy tu także serdecznych 
przyjaciół — chwalił się Mikołaj. 
O tym właśnie pisaliśmy do was w 
ubiegłym roku. Wy, przez swoją ga­
zetę, możecie to zrobić lepiej i pięk­
niej. Chodzi o to, byście podzięko­
wali kierownikowi gospodarstwa 
Zienki i dyrektorowi Zespołu PGR 
Sosnowica, którzy w każdej poważ­
niejszej akcji przychodzą nam z po­
mocą. Natomiast dajcie „w skórę" 
Ośrodkom Maszynowym w Opolu- 
Pededwórze i Dębowej Kłodzie — 
roześmiał się.

Z tego co się dowiedziałam wyni­
ka, że istotnie PQM Opole powinien 
otrzymać mocne „cięgi", ponieważ 
niesolidnie przeprowadził w zeszłym Międzyrzec,

którego 
zazdro-

w ten

które za- 
przyniosly 
robociżnie. 
opracował 
produkcji

Śladem naszych artykułów
KP PZPR we Włodawie w odpo­

wiedzi na artykuł z dnia 14.IV. br., 
mówiący o brakach w pracy nad 
umocnieniem organizacji partyjnej 
w Sobiborze zawiadamia, że na ze­
braniu KG artykuł przedyskutowa­
no i wyciągnięto*odpowiednie  wnio­
ski ze swej dotychczasowej pracy.

W celu polepszenia pracy i wzmóc 
nienia szeregów partyjnych wyklu­
czono z organizacji 3 osoby oraz za­
łożono pod opieką aktywu 5-oso- 
bową grupę kandydacką.

W wyniku wyborów zmieniono 
skład komitetu, wybierając nowego 
sekretarza tow. Mirona Brzyskiego.

* * *
Żywy oddźwięk w Przedsiębior­

stwie Wodociągowo • Kanalizacyj­
nym w Lublinie wywołał nasz fe­
lieton 
ność“, 
cego rady zakładowej j 
pracowników zakładu, 
ny w dniu 8.VII. br.

Jak nam komunikuje 
two zakładu, w wyniku 
tyki poczyniono zmiany organiza­
cyjne (został zmieniony przewodni­
czący rady zakładowej).

Przy okazji wyjaśniamy, że zarzut 
picia wódki wysunięty w felietonie 
pod adresem tow. Brzozowskiego, 
okazał się niesłusizny, on bowiem, 
dnia tego miał rzeczywiście uspra­
wiedliwioną nieobecność, ponieważ 
z polecen;a Komitetu Miejskiego 
PZPR w Lublinie uczestniczył w 
masówkach w innych zakładach 
pracy.

Gospodarstwo Hałasy nie wyko­
rzystywało możliwości zwiększenia 
produkcji, otrzymując stosunkowo 
niską wydajność z hektara. Wyni­
kało to z braku rzetelnego wysiłku 
ze strony kierownictwa oraz z nie­
doceniania nowych zabiegów agro­
technicznych.

W odpowiedzi na to Okręgowy 
Zarząd PGR poinformował nas, że 
po zbadaniu stanu gospodarstwa po­
lecą. usprawnić na przyszłość uprawę 
mechaniczną oraz w miarę możno­
ści stosować radzieckie metody 
uprawy zbóż kłosowych, a w szcze­
gólności siew krzyżowy. Pozwoli to 
na zwiększenie wydajności z hek­
tara.

„Usprawiedliwiona nieobec- 
o upijaniu się przewodniczą- 

niektórych 
zamieszczo-

kierownic- 
naszej kry

♦ * *
W styczniu br. pisaliśmy o nie­

dociągnięciach w gospodarstwie Ha- 
i lasy, należącego do Zespołu PGR

* * *
W związku z zamieszczoną w 

„Sztandarze Ludu" notatką pt. „W 
barach mlecznych nadal brudno" — 
Wydział Zdrowia MRN dokonał kon 
troli sanitarnej w barze mlecznym 
przy ul. Kraje. Przedm. 29 i wydal 
tam odpowiednie zarządzenia w spra 
wie przestrzegania zasad higieny 
pod rygorem sankcji karnych.

...W felietonie pt „O piasku i mu­
chach w cieście oraz o tym, co się 
w czasie cichej nocy dzieje przy ul. 
Cichej" pisaliśmy o karygodnym 
niechlujstwie i braku kontroli sani­
tarnej w piekarni przy ul. Cichej 2 
i Rynek 7. Wydział Zdrowia Prezy­
dium MRN wydał tek jednej jak i 
drugiej piekarni ostre zarządzenia 
przestrzegania zasad higieny.

...Notatka „Piwo ze spinaczami" 
— pomogła. Kierownictwo browa­
ru Nr 2 przy ul. Dąbrowskiego 15 
zastosowało rię do rozporządzenia 
Wydziału Zdrowia MRN, kontrolu­
jąc ściślej niż dotychczas prace przy 
butelkowaniu piwa. .

...Na skutek naszej notatki pt. 
„Muchy sg rozsadnikaml chorób za­
kaźnych, trzeba o tym pamiętać" —’ 
Wydział Zdrowia MRN przeprowa­
dził kontrolę sanitarną w prze­
twórniach mięsnych, garmażerniach 
1 sklepach spożywczych. Wydano 
zarządzenia, mające na celu zabez­
pieczenie produktów spożywczych 
przed muchami.

...W związku z artykułem krytycz­
nym pt. „Meldunki ze Spółdzielni 
Pracy Szewców i Cholewkarzy" do­
wiadujemy się, że w spółdzielni im. 
Kunickiego będą nareszcie zainsta­
lowane wentylatory, zaś pracowni­
cy otrzymają odpowiednią ilość 
ręczników i umywalek.

...Podobne usterki zostaną usunię­
te w Ludowej Spółdzielni Krawiec­
kiej.

...Już wkrótce, jak komunikuje w 
odpowiedzi na naszą notatkę Prezy­
dium MRN — basen przy ul. Łę­
czyńskiej przestanie być rozsadni- 
kiem chorób.

Na wniosek MRN, Miejskie Przed­
siębiorstwo Oczyszczania przystąpi­
ło do oczyszczenia wyżej wymienio­
nego basenu.

* * «
Pisaliśmy niedawno o skandalicz­

nym zachowaniu się w czasie pracy 
prezesa GS w Hucie Krzeszowskiej, 
ob. Piotra Kurza.

Ob. Kurz w czasie pracy nie tyl­
ko sam raczył się obficie wódką, ale 
i rozpijał pozostałych pracowników.

Obecnie otrzymaliśmy z Prez. 
PRN w Biłgoraju zawiadomienie, że 
ab. Kurz za swoje zachowanie zo­
stał pozbawiony dotychczasowego 
stanowiska oraz dyscyplinarnie zwoi 
fiiony z pracy- —
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Z kraju budującego komunizm

Jednym z przejawów troski o zdrowie i wypoczynek ludzi pracy w 
Związku Radzieckim jest stale wzrastająca liczba sanatoriów, parków, 
domów kultury i innych obiektów o charakterze społecznym, rozrzuco­
nych na terenie całego kraju. Na zdjęciu: Park Kultury i Wypoczyn­
ku w Taszkencie. (Fot. — CAP)

7 BAKU donoszą, że wszystkie kołchozy rejonu safaraliewskiego 
“■* (Republika Azerbejdzańska) uzyskały milionowe dochody. Koł­

chozom przyznano za same tylko ponadplanowe dostawy bawełny oko­
ło 11 milionów rubli premii. Co drugi kołchoz przcznadtcyl na lundusz 
niepodzielny nie mniej niż milion rubli. Dochód kołchozu im. Bagirowa 
wyniósł 7.500 tys. rubli. Wiele kołchozów osiągnęło dochód po 5 milio­
nów rubli i więcej.

* CIC — Coiiriter Ititeili-ence Corps — LonlrwywHd anie: i k.ió -ki; 
CIA — Central Iniellinence Aaenny i O S S — Otlue of Sti ahitic Ser- 
vic«s — organy amen kańskiego wywiadu wojskowego i politycznego.

**Deux>^me B u • « a u — dr uzi. oddział sztabu ftantuskiego, zi­
mujący się

I właśnie o bardziej poczesne u tych protektorów miejsce 
biją się między sobą Mikołajczyk z KOMIK-u z Zaleskim 
z londyńskiego „rządu" ,a Arciszewski z Rady Politycznej 
z obu tamtymi.

Jednym z zewnętrznych przejawów tej walki jest niemil­
knący od lat spór o „legalność" rządu emigracyjnego. Ze­
wnętrznych — bo istota sprawy tkwi, jak to już stwierdzi­
liśmy, w rozgrywkach agenturowych. Ponieważ spór ten jest 
dość ważnym czynnikiem w przeprowadzaniu rozgrywek na 
emigracyjnym forum publicznym, przeto poświęcimy mu 
nieco uwagi.

Od razu należy stwierdzić, że u podłoża całej sprawy „le­
galizmu" rządów emigracyjnych leży jedno oszustwo i co 
najmniej trzy fałszerstwa.

Oszustwo — bo sama konstytucja kwietniowa, na której 
się rzekomy legalizm tego rządu opiera, była nielegalna. Zo­
stała ona narzucona krajowi przez dyktaturę sanacyjną pod­
stępem, przy całkowitym pogwałceniu obowiązującego wów­
czas ustawodawstwa i przewidzianej w nim dla zmiany kon­
stytucji procedury. Jej faszystowski charakter był przy tym 
tak oczywisty, że przywódcy emigracyjni, dla zamydlenia lu­
dziom oczu, puścili w świat bajeczkę, jakoby konstytucja zo­
stała „zdemokratyzowana" drogą poufnej umowy między 
„prezydentem" Raczkiewiczem a przywódcami stronnictw e- 
migracMjnych. Na mocy tej umowy, czyli jak się to nazywało 
„gentleman agreement", niedemokratyczne klauzule kwiet­
niowej konstytucji traciły moc obowiązującą na czas wojny, 
a potem — to się jeszcze zobaczy.

Jakim cudem na wskroś faszystowska konstytucja mogła 
w ten magiczny sposób, przy pomocy „gentleman agreement", 
przeobrazić się w „demokratyczną" — tego nikt nikomu nie 
próbował bliżej wyjaśnić i flikt o to w zamęcie wydarzeń 
nie dopytywał. Ale znowu panowie, którzy to wszystko zała­
twiali, nie byli wcale gentlemanami i rzecz całą uważali po 
prostu za jeszcze jedno wygodne oszustwo, I na tym oparli 
twoje pretensje do „legalizmu",

1C; d, n.}

W kołchozie „Krasnyj Oktiabr" przypada za jedną dniówkę obra­
chunkową 20 rubli gotówką. 6 kg zboża, nie Ucząc innych produktów; 
wiele rbdzin otrzymało po 30—35 tys. rubli gotówką, po 6—7 ton 
pszenicy. Rodzina kołchoźnicy Pakizy Kolewej otrzymała przeszło 
60 tys. rubli i 13 ton zboża; rodzina kierowniczki ogniwa, Tamary 
Mirzojewej, składająca się z pięciu osób zdolnych do pracy, otrzymała 
wraz z dodatkowym wynagrodzeniem za ponadplanową bawełnę około 
70 tys. rubli gotówką i 14 ton zboża.

» » •
CZELABIftSKIEJ Fabryce Traktorów’ im. Stalina powstało sto- 
warzyszenie amatorow-sado wników, w którego skład weszło 

już 1600 osób. Stowarzyszenie zorganizowało w’spólny sad o obszarze 
184 ha. Amatorzy-sadownicy postanowili przeprowadzić w tym roku 
pierwsze próby sadzenia winorośli.

Za przykładem robotników Czelabińskiej Fabryki Traktorów wspól­
ne sady założyli również robotnicy1 innych przedsiębiorstw Czelabińska. 
Sadzonki dla nowych sadów przybędą ze szkółek drzewek ow’i>cow’ych 
obwodu czelabińskiego i moskiewskiego oraz z Kraju Ałtajskiego.

PRAWA 500 MILIOMOWEGO NARODU
„Sądzę, że nadchodzi czas — po­

wiedział niedawno minister spraw 
zagranicznych Kanady, Pearson — 
w którym musimy realistycznie o- 
ceniać fakty. Jednym z tych faktów 
jest to. że komuniści chińscy repre­
zentują 500 milionów ludzi* 1. Jest w 
tym melancholijnym stwierdzeniu 
głęboka prawda, którą głoszą setki 
milionów ludzi na całym świecie i 
która wynika ze świadomości, iż w 
polityce międzynarodowej nie moż­
na niczego rozstrzygnąć bez udziału 
potężnego narodu chińskiego. Tak 
właśnie ocenione to było przez pań­
stwa. które były założycielami ONZ 
i które w Karcie Narodów Zjedno­
czonych wymieniły Chiny, jako jed­
no z pięciu mocarstw odpowiedzial­
nych za utrzymanie pokoju. Nie chce 
się natomiast zgodzić z tym nieod­
partym faktem amerykański Depar 
tament Stanu.

Zawarłszy małżeństwo z Czang 
Kai-szekiem, przedstawiciele USA 
usiłują dowodzić, że banda zamiesz­
kująca na wyspie Taiwan, okupowa­
nej przez amerykańskie wojska, jest 
reprezentacją wielkiego narodu chiń 
skiego. Powtarzanie z tępym upo­
rem przez DuIIesa i stałego amery- 
kańskiego delegata w ONZ, Lodge‘a, 
że „będą występowali przeciwko do. 
puszczaniu Chin komunistycznych 
do ONZ**,  przypomina praktyki pew 
nego południowo . amerykańskiego 
ministra oświaty, który z atlasów 
przeznaczonych do użytku szkolnego 
kazał wymazać mapę... Związku Ra­
dzieckiego.

Pod białą plamą, jaką amerykań­
scy stratedzy zimnej wojny widzą 
na obszarze blisko 10 milionów km 
kwadr, zamieszkałych przez lz4 ludz 
kości, tętni nowe życie.

Podlegając do niedawna na|r6źniejszvm 
formom nólkotonialnego wyzysku ze strony 
kilku największych mocarstw Imperialistycz 
tirch — zwłaszcza amerykańskiego — Chi­
ny w wyniku zwycięstwa rewolucji wkro­
czyły na drogę uprzemysłowienia, na dro­
gę niepowstrzymanego rozwoju gospodarki. 
Rok 105.1 |est pierwszym rokiem pierwszego 
planu pięcioletniego Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Rozpoczęto iuź budowę względnie 
odbudowę 21 zakładów hutniczych, 24 wiel 
kich fabryk maszyn, fabryki samochodów, 
stoczni okrętowej. 24 zakładów przemysłu 
ciężkiego. W porównaniu z rokiem ubieg­
łym prodtikcia surówki wzrośnie o II proc., 
stali — 23 proc., energii elektryczttel — o 
27 proc., maszyn — o 34 proc., nafty — 
o 42 proc, .lak wielkie sa te osiągnięcia 
można zrozumieć leźli się uprzytomni. że 
w roku 1452 Chiny Ludowe przekroczyły 
nalwyższy dotychczasowy poziom produk­
cji surówki o 5 proc., stall — o 70 proc., 
energii elektrycznej — o 14 proc., nafty 
— o 35 proc.

Zagubionę wśród stepów północno 
zachodniej prowincji Kansu miasto 
Jiumen staje się centrum chińskiego 
przemysłu naftowego. W prowincji 
ilunan powstaje nowe centrum prze­
mysłowe. W leżącym tu małvm mieś 
cie Siangtan powstaje największa 
w kraju fabryka przemysłu elektro- 
technicznego i wielki kombinat tek­
stylny. Do gigantów chińskiej pięcio 
łatki należy znajdująca się w budo­
wie jedna z największych na świę­
cie odkrywkowa kopalnia węgla, po- 
łożona na kryjących miliardy’ton 
„czarnego złota**  ziemiach Chin pół­
nocno-wschodnich. w rejonie Fust- 
nia, w prowincji Laosi; potężny za­
kład budowy' maszyn ciężkich w sto 

Ucy prowincji Szansi — Tajuan i trzy 
nowe huty żelaza i stali w mieście 
Anszań, centrum przemysłu stalo­
wego Chin. W tonach żelaza i stali, 
węgla i ropy naftowej rośnie potęga 
narodu gospodarującego po raz pier­
wszy w dziejach samodzielnie na 
olbrzymim terytorium od Himalajów 
do Pacyfiku.

Po ogłoszeniu zadań planu pięcio­
letniego. londyński „Economist" pi­
sał, że „Chiny porywają się z moty­
ką na słońce**.  Czego zabrakło w ra­
chubach kapitalistycznych proroków’ 
Nie uwzględnili oni sił ludu chiń­
skiego, zjednoczonego, jak nigdy do 
tąd w historii, kierowanego przez 
klasę robotniczą i jej partię. Nie u- 
wzg'ędnili oni braterskiej pomocy 
Kraju Rad. ani przyjaznej współpra 
cy innych krajów obozu demokra­
tycznego. I przeliczyli się.

Blokada gospodarcza stosowana 
przez USA i państwa zależne od a- 
merykańskich monopolistów nie 
przerwała ani me zahamowała roz­
woju chińskiej gospodarki. Po raz 
pierwszy od dziesiątków lat bilans 
handlu zagranicznego Chin nie wy­
kazuje deficytu. I dziś we własnym 

łV okres’ę rządów władzy liniowej powstały w Cldnach 152 pałace kultury oraz tysiące 
Świetlic, klubów fabrycznych i zakładowych. Na zdjęciu: robotnicy m. Kwcilln w czasie 
zabawy ’ przed iiowowybudowanyui Pałacem Kultury. (I ot. — CAI )

interes;e kola handlowe i przemy­
słowe Wielkiej Brytanii i innych kra 
jów kapitalistycznych dążą do han­
dlu z Chinami.

Rośnie znaczenie polityczne Chin, 
rośnie prestiż i autorytet wielkiego 
narodu chińskiego wśród państw 
azjatyckich, ugruntowany zwycię­
stwem chińskiej rewolucji. Negować 
rolę Chin Ludowych przy rozstrzy­
ganiu wszystkich spraw związanych 
z utrwaleniem pokoju światowego, 
negować rolę Chin Ludowych, zwła- 
szcza na Dalekim Wschodzie, to za- 
mykać oczy na bezsporne fakty. Fak- 
ty są jednak uparte.

O potędze narodu chińskiego mogli prze­
konać się monopoliści amerykańscy cho­
ciażby w okresie powojennym. gdy ani mi­
liardy dolarów, którymi karmiono Cz.-ing 
Kai-szeka, ani broń, w którą wyposażono 
jego bandy, ani stratedzy amerykańscy, 
wszystko lo nic zdołało zmienić biegu wy­

darzeń I utrzymać kiiomln(anjowsk.i ban­
dę agentów USA przy władzy. O polędza 
narodu chińskiego mają też okazję prze­
konywać się I obecnie na każdym kroku.
Przekonanie, że nie ma sprawy 

ważnej dla pokoju świata, którą 
można by rozstrzygać bez Chin Lu­
dowych, że Chiny Ludowe muszą 
zająć należne im miejsce w ONZ, w 
Radzie Bezpieczeństwa i w całym 
systemie stosunków międzynarodo­
wych. przekonanie to umacnia się 
nawet wśród wielu polityków państw 
kapitalistycznych. Świadczy o tym 
przytoczona na wstępie wypowiedź 
ministra spraw zagranicznych Kana­
dy, świadczy dyskusja, która niedaw 
no toczyła się w angielskiej Izbie 
Gmin, świadczą coraz głośniej wyra, 
żane cpinie innych polityków burżua 
zyjnych.

„Zanim zagadnienie udziału Chin 
w ONZ nie zostanie rozwiązane, or- 
gar.izacja ta nie będzie mogła sku­
tecznie działać, ani też problemy da­
lekowschodnie nie będą mogły być 
ostatecznie rozwiązane**  — oświad­
czył premier Indii, Nehru. „Jestem 
bardziej alt kiedykolwiek przekoiw 

ny — mówił były premier angielski 
Attlee — że Chiny powinny zająć 
należne im prawnie miejsce w Ra­
dzie Bezpieczeństwa i mają prawo 
być jednym z członków Wielkiej 
Piątki**.

Sprawa udziału przedstawiciel­
stwa Chin Ludowych w całym sy­
stemie stosunków międzynarodo­
wych jeszcze bardziej zaostrzyła 
sprzeczności wstrząsające obozem 
imperialistycznym. Maniacki upór 
amerykańskich polityków prowadzi 
rząd USA do coraz większej izola- 
cji. Nie można bowiem, wielkiemu 
pięćsetmilionowemu narodowi ode- 
braą jego praw tak, jak nie można 
kijkiem zatrzymać biegu rwącej 
rzeki.

E. D.

Porzućmy więc u samego progu nadzieję na zidentyfiko­
wanie i ustalenie rodowodu politycznego wszystkich tych 
bękartów i podrzutków, a ograniczmy się jedynie do scha­
rakteryzowania najważniejszych spośród grup emigracyj­
nych, to jest takich, które istnieją dłużej niż miesiąc i liczą 
więcej niż trzech stałych członków. Nie będzie to trudne, bo 
jest takich grup wszystkiego trzy: grupa skupiona wokół 
tak zwanego „rządu „emigracyjnego", grupa Rady Politycz­
nej i grupa Polskiego Narodowego Komitetu Demokratycz­
nego, zwana dla wygody, ale i nie bez głębszego sensu, 
KOMIK-iem, od nazwiska swego wodza Mikołajczyka (Ko­
mitet MIK-ołajczyka).

Wokół tych trzech grup roi się od klik, kliczek i koterii po­
mniejszych, tudzież od „bezpartyjnych" indywiduów, macza­
jących palce w brudnej wodzie emigracyjnej polityki. A 
wszyscy razem toczą między sobą1 zaciekłą walkę. Przede 
wszystkim o miejsce przy imperialistycznym żłobie. Choć _
jak to już stwierdził Mackiewicz — każdy z emigracyjnych 
wodzów chcialby jak równy z równym pertraktować tylko 
z ministrami spraw zagranicznych wielkich mocarstw, to jed­
nak w praktyce kończy się zazwyczaj na rozmowach z funk­
cjonariuszami instytucji trudniących się zawodowo wywia­
dem, szpiegostwem, dywersją i sabotażem. 2e później, za­
szczycony taką ręzmową, jeden z drugim „wódz" emigracyj­
ny daje do zrozumienia, że „nawiązał już kontakt z miarodaj­
nymi czynnikami'*  i zachowuje się wobec swych współza­
wodników, jak gdyby miał w kieszeni traktat sojuszniczy z 
„ościennym mocarstwem" — to oczywiście należy do emigra­
cyjnego fasonu. Niemniej jednak umowy poszczególnych 
przywódców emigracyjnych z wywiadami imperialistycznymi 
są faktem i będzie jeszcze o tym szczegółowo mowa.

Ale żadnemu „wodzowi" ani grupie emigracyjnej nie wy­
starcza sam fakt związania się z obcym wywiadem, ustalenia 
agenturowej zależności i uzy. kania w zamian mniejszych czy 
większych korzyści finansowych. Każdy z nich marzy, by 

. wysunąć się przed wszystkich innych agentów, by, wreszcie, 
zapewnić sobie monopol i tą dró£fj zdobyć władzę nad caią 
resztą emigracyjnej szumowiny.

Rzecz prosta, szczytem marzeń jest tu rola agentury ame­
rykańskiej- Kto jlię miał sjcsęśęia, by sję dobić łask u agen­

tów CIC, CIA czy OSS», ten musi oczywiście poprzestać na 
służbie wywiadu angielskiego. Są i tacy, którzy z braku cze­
goś lepszego zdecydowali się na robotę we francuskim „Deu- 
xieme Bureau****.  Zupełnie szczególną rolę odgrywają na tej 
giełdzie wynajmu agentów ostatnimi czasy Niemcy zachod­
nie.

Odkąd Bonn stało się oczkiem w głowie polityki imperia­
lizmu amerykańskiego w Europie, stało się też Mekką wszy­
stkich grup emigracyjnych bez różnicy pochodzenia i poglą­
dów politycznych oraz przynależności klikowej. Cała „mię­
dzynarodówka zdrajców**  zwróciła się „frontem do Bonn". 
W odbudowie hitlerowskiego Wehrmachtu widzi ona bowiem 
narzędzie urzeczywistnienia swych marzeń o krucjacie an­
tyradzieckiej i obaleniu władzy robotniczo-chłopskiej w kra­
jach demokracji ludowej.

Jeden jest bowiem czynnik spajający wszystkie grupy emi­
gracyjne — polskie i niepolskie; to nienawiść do Związku 
Radzieckiego i do krajów demokracji ludowej. Jak się wy­
raził się jeden z „ideologów" emigracyjnych, p. Julian Mie- 
szewski „każdy dobry, kto gotów się bić przeciwko Sowietom, 
każdy**.  („Kultura", nr 2—3 z 1951 r.)’I w myśl tego hasła 
emigranci polscy zawierają sojusze z hitlerowskimi morder­
cami i amerykańskimi hodowcami dżumy.
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Budowlani Chorzów Górnik 
Radlin 2:0; Budowlani Opole — 
OWKS Kraków 0:0; CWKS — Ogni­
wo Kraków 3:2; Gwardia Kraków — 
Unia Chorzów 0:2; Ogniwo Bytom 
— Kolejarz Poznań 2:2.

Mecz Budowlani Gdańsk — Gwar-
dia Warszawa został przeniesiony
na 2 września br.

Tabelka
1) Unia Chorzów 32:4 47:13
2) OWKS Kraków 25.9 36:19
3) Gwardia Kraków 23:9 29 21
4) CWKS 21:17 32:23
5) Gwardia Warszawa 17:15 20:24
6) Budowlani Chorzów 16:20 25.38
7) Kolejarz Poznań 16:20 18 23
8) Ogniwo Bytom 15:19 22:24
9) Górnik Radlin 15:21 23:33

10) Ogniwo Kraków 12:22 20:24
11) Budowlani Opole 10:26 18:35
12) Budowlani Gdańsk 8:26 14:27

Mistrzostwa, które obnażyły 
słabość lubelskiej lekkoatletyki

Tegoroczne mistrzostwa woje wództwa w lekkoatletyce wzbudziły 
wśród szerokich rzesz zwolenników tego pięknego sportu zrozumiale 
zainteresowanie.

Najbardziej uparci kibice jakich ma lekkoatletyka, którzy godzi- 
nami potrafią trwać na stale przeciągających się zawodach, wiele obie­
cywali sobie po startach doskonałych biegaczy, miotaczy i skoczków 
OWKS.

STAL FSC — KOLEJARZ 
PRZEMYŚL 0:2 (0:1)

Młoda drużyna lubelskiej Stali, która ostat­
nio zasługiwała na dobrą notę, we wczoraj­
szym spotkaniu pokazała się w zupełnie in­
nym świetle. Cała jedenastka celowała w nie­
dozwolonej brutalne) grze, która tylko szczę­
śliwi m trafem nie sprowadzała żadnych o- 
liar. Kolejarze przez cały czas gry z wyjąt­
kiem pierwszych 15 minut posiadali zdecydo­
waną przewagę i wygrali spotkanie zasłuże­
nie-

Bramki strzelili — Seneczko — 25 min., 
i Mielniczek — 1 min. po przerwie, (t. a.)

OGNIWO LUBLIN — OGNIWO 
RZESZÓW 5:1 (3:0)

Po ładne] grze drużyna lubelskiego Ogniwa 
odniosła nieoczekiwanie wysokie zwycięstwo 
nad Ogniwem z Rzeszowa. Bramki strzelili: 
dla Lublina: Wójcicki 3, Kapica I I Różylo 1. 
Dli Rzeszowa: — Kosiorowski. Spotkanie sę­
dziował ob. Wolańczyk ze Szczebrzeszyna.

GWKS RZESZÓW — KS ZAMOŚĆ 
3:0 (2:0)

Zamojski KS, który ostatnio zagrał kilka 
ładnych meczy uległ w wysokim stosunku 
wojskowym z Rzeszowa. Spotkanie toczyło 
się przy wyraźne] i zdecydowane] przewadze 
gospodarzy, którzy zdobyli bramki ze strzału 
Komórklcwlcza — 2, i Onderki — I. Spotka­
nie sędziował ob. Wilgusiak z Lublina.

STAL RZESZÓW — BUDOWLANI 
LUBLIN 6:1 (1:1)

Budowlani utrzymali złą passę i po nie­
ciekawe] grze przegrali wysoko z rzeszowską 
Stalą *:!  (1:1). Bramki strzelili: dla Stali — 
Pieczonka — 3, Kędra — 2, I Anioła — I. 
Honorowy punkt dla drużyny lubelskiej zdo­
był Ryiewski. Sędziował ob- Puchalski z Ja­
rosławia.

SPÓJNIA JAROSŁAW — 
WŁÓKNIARZ KROSNO 2:4 (1:1) 

Spójnia Jarosław zagrała bardzo dobry 
mecz, jednakże po przerwie opadła z sił i 
inuslala '

Niemniej atrak­
cyjnie zapowiadał 
się start zawodni­
czek OWKS z ręko, 
dzistkami Wojska 
Polskiego: Zakow 
ską, Jesionowską 
i Dobrzyc ką na 
czele.

Tymczasem re­
wia sław lekko­
atletycznych, któ­

rej tak długo oczekiwaliśmy nie 
doszła w ogóle do skutku. Najlepsi 
zawodnicy wojskowych i gwardzi­
stów przebywają obecnie na obo­
zach przygotowawczych przed mi­
strzostwami Polski, a pozostali są 
przemęczeni startami na spartakia­
dach okręgowych i centralnych tak, 
że ich udział w zawodach nie przy­
niósłby nic, prócz szkody dla zdro­
wia.

Szkoda tylko bardzo, że sekcja 
lekkoatletyczna WKKF nie potrafiła 
zorganizować mistrzostw we wcze­
śniejszym terminie i nie weszła w 
porozumienie z kierownictwem 
OWKS, by zapewnić start czoło­
wych zawodników. W ten sposób 
zaprzepaszczono doskonałą

Mistrz świata w szabli juniorów 
Wojciech Zabłocki odwiedził Lublin. 
Widzimy tona zdjęciu, jak dzieli s'ę 
z publicznością wrażeniami z mi­

strzostw.

musiała ulec rutynowanemu przeciwnikowi- 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Gbyl — 2, 
uraz Bomba i Sanysz po jednej. Dla pokona­
nych: Stobiadzian i Franków. Spotkanie pro­
wadził ob. Wnuk z Lublina.

BUDOWLANI RRZEMYSL — 
OWKS LUBLIN 3:2 (1:2) 

Po bardzo ładnej grze lubelski OWKS mu- 
•iai uznać wyższość miejscowych Budowla­
nych i niespodziewanie utracił dwa punkty. 
Do przerwy wyraźną przewagę mają woj­
sk i. Po przerwie inicjatywę przejmują Bu­
dowlani i w ostatnich minutach uzyskują zwy 
cioską bramkę. Bramki strzelili: dla Budo­
wlanych: Droń, Czyżowski i Wizerkanink. i 
Dla OWKS — najlepsi na boisku; Pru«av « I

CZERWONA GWIAZDA — REFR. 
WYBRZEŻA 3:2 (1:0)

Trzeci gościnny występ piłkarzy 
Czerwonej Gwiazdy zakończył się 
jej zwycięstwem nad reprezentacją 
Wybrzeża 3:2 (1:0).

— nallepsl na boisku: Prusak I 
Hibda. Sędziował Pęcak z Rzeszowa.

AKTUALNA TABELKA III LIGI
11 Włókniarz Krosno 20 33:7 51:17
2) GWKS Rzeszów 20 32:8 51:12
3) Stal Rzeszów 20 31:9 60:18
4) Budowlani Przemyśl 20 28:12 47:21
51 OWKS Lublin 19 22:16 37:20

Kolejarz Przemyśl 20 18:22 28:25
7) Ogniwo Lublin 20 17:23 30:14
8) Ogniwo Rzeszów 20 17:23 21:48
9) KS Zamość 20 15:25 36:38

10) Spójnia Jarosław 19 13:25 24:41
II) Budowlani Lublin 20 8:12 18:61
12) Stal FSC 20 4:36 11:72

Wyścig kolarski
o mistrzostwo świata

Wyścig o szosowe mistrzostwo świata dla 
kolarzy amatorów rozegrany 29 bm. w Ligano 

| (Szwajcaria) na dystansie 180 km (w obwo- 
I dzle zamkniętym 12 okrążeń po 15 km) za­

kończył się zwycięstwem Filip! (Wiochy) w 
czasie 1:59.19 przed Włochem Ponzini. który 
zyskał ten sam czas,»j Belgiem van Looy — 
4:59.20. '

Na metę wpadlo ponad 20 kolarzy czołówki 
w niewielkich odstępach. Polacy nie odegrali 
żadne} roli, wycofując się z wyścigu.

okazję do dalszej popularyzacji tej 
podstawowej dyscypliny sportu. i 

Już pierwszy dzień mistrzostw 
wyraźnie wykazał, że poziom naszej 
lekkoatletyki nie tylko nie podniósł 
się, ale nawet wyraźnie obniżył i 
że zupełnie zapomniano o jej uma- 
sowieniu. Podczas, gdy w latach 
ubiegłych mistrzostwa potrafiły 
zgromadzić na starcie nawet 250 za­
wodników, to obecnie bierze w nich 
udział mniej niż stu, a osiągane 
przez nich wyniki są gorzej niż 
mierne.

Czym jak nie słabością organiza­
cyjną zrzeszeń i kompletnym za­
niedbaniem tej dyscypliny tłumaczyć 
fakt, że tylko nielicznych zawodni­
ków wystawiły Gwardia, Budowla­
ni, Stal, Start,Unia i Ogniwo.

Co wreszcie sądzić o takim zja­
wisku, że w mistrzostwacn repre­
zentowane były tylko 2 powiaty — 
Puławy (Budowlani) i Kraśnik 
(Stal), że nie oglądaliśmy ani jedne 
go reprezentanta LZS i że mistrzo­
stwa nie wyłoniły ani jednego praw 
dziwego talentu.

Jedyną jasną stroną było bardzo 
dobre przygotowanie stadionu co 
jest zasługą ZS Unia oraz ciekawe 
biegi z udziałem Kupczyka i Pasz­
kiewicza.

WYNIKI TECHNICZNE 
Kobiety
Skok w dal: 1) Klin (Gw.) — 4,57, 

2) Mastelarz (Bud.) 4,51, 3) Golonka 
(Gw.) — 4,10.

200 m.: U Golonka 31,4. 2) Roma­
nowska (Stal) — 33,2, 3) Pędzisz
(Gw.) 33,6.

Kula: 1) Koperwas (Bud.) — 8,82, 
2) Mastelarz (Bud.) — 8,41, 3) Klin 
— 8,10.

Skok wzwyż — 1) Koperwas
(Bud.) — 1.30, 2) Mastelarz (Bud. — 
130, 3) Klin (Gw.) — 120.

Sztafeta 4 x 100; 1) (Budowlani)
Mastelarz,, Bobrowska, Koperwas, 
Meachowicz — 57,8.

Mężczyźni
100 m.t 1) Urbański (Gw.) — 11.6, 

2) Zwoliński (Start) 11,8, 3) Magnu- 
szewski (Stal) 11,9.

3000 m. 1) Hempel (Start) — 9,20,6, 
2) Szkopiński (Gw.) 9,49,8, 3) Michoń 
(Bud.) 10,08,6.

Młot — Piórkowski (Gw.) — 26,60, 
2) Gawor (Start) 22,92, 3) Piętkie- 
wicz (Stal) 22,90.

800 m.: 1) Paszkiewicz (Bud.)
2 02,9. 2) Krepski (Stal) 2,07,2, 3) Tar 
goński (OWKS) 2,07,7.

Tyczka — 1) Baranowski (Ogn.) — 
2,80, 2) Rosła.tiewski (Bud.) 2,70, 3) 
Kulpa (Stal) — 2,60.

Kula — 1) Chrzanowski (Unia)
11,46. 2) Piórkowski (Gw.) 10,93, 3) 
Rosłaniewski (Bud.) 10,87.

200 m.: 1) Kucharski (St.) 24,1, 2) 
Urbaiiski (Gw.) 4,4, 3) Raczyński
(Bud.) — 25,6.

400 m.; 1) Kupczyk (Bud.) — 51,9, 
2' Majewski 'St.) — 55,2, 3) Galiński 

i (Gw.) — 56,6.

110 m. plot. 1) Bogucki (Gw) 
17,0, 2) Kucharski (St.) — 17,6, 
Piórkowski (Gx .) —

Skok wz -> ’ 1)
165 (poza konk. 170 
feld (OWKS) 160, 
(St.) — 160.

Skok w dal: 1) Pakuła (OWKS) 
6,36, 2) Duszyński (St.) — 5,90, 3)
Zwol.ński (St-rt) — 5,86.

Rzut dyskiem: 1) Chrzanowski 
(Unia) — 35.70, Piórkowski (Gw.) 
- 34,95, 3) Wojtaś (Ogn.) — 32,16.

Sztafeta 4 x 400: 1) Gwardia
(Szwed. Lajas, B'cz, Baranowski) — 
3,46,3, 2) Budowlani (Turski, Sku­
bisz Raczyński, Kupczyk) — 3,50,5 
min.

17,8.
Bogucki (Gw.) 
cm) 2) Sonen- 
3) Kucharski

Górnik Wałbrzych Gwardia 
Bydgoszcz 3:0; Kolejarz Leszno — 
Ogniwo Tarnów 4:1; Kolejarz War­
szawa — Stal Sosnowiec 2:2; Lot­
nik Warszawa — Górnik Bytom 0:1; 
OWKS Bydgoszcz — Gwardia Lu­
blin 1:1; Włókniarz Kraków — Spój­
ni*  Warszawa 5:0; Włókniarz 
— Gwardia Kielce 2:2.

Tabelka
Gwardia Bydgoszcz 
Kolejarz Warszawa 
Górnik Bytom 
Włókniarz Lódż 
Lotnik Warszawa 
Górnik Wałbrzych 
Kolejarz Leszno 
Stal Sosnowiec 
Ogniwo Tarnów 
Włókniarz Kraków 
Gwardia Kielce 
OWKS Bydgoszcz 
Gwardia Lublin 
Spójnia Warszawa

Łódź

Kapała zwycięża w II eliminacjach 
do mistrzostw Polski na żużlu

W niedzielę 30 bm. 
w Warszawie druga eliminacja 
indywidualnych żużlowych 
strzostw Polski na rok 1953. Z i 
wych zawodników zabrakło na 
cie jedynie Glapiaka (Unia).

Zwycięzcą drugiej eliminacji zo­
stał niespodziewanie reprezentant 
Kolejarza — Kapała — 11 pkt, któ­
ry przegrał jedynie z Raniszewskim 
(Gwardia). Drugie miejsce zajął Fi­
jałkowski (Budowlani)* — K1 pkt., 
3) Kupczyński (Spójnia) — 9 pkt., 4) 
Olejniczak (Unia) — 8 pkt., 5—6 Ku­
śmierek (Unia) i Szwendrowski (Og­
niwo) — po 6 pkt.

odbyła się
i do 

mi- 
czoło 
star-

Po dwóch eliminacjach prowadze­
nie w punktacji mistrzostw Polski 
objął Kapała — 19 pkt. wyprzedza­
ją,? dotychczasowego leadera — Ku- 
śmierka (Unia) — 17 pkt. Tą samą 
ilość punktów co Kuśmierek ma 
również Fijałlfowski. Na czwartym 
miejscu znajduje się mistrz Polski 
z roku ubiegłego — Kupczyński — 
16 pkt. 5—6 Szwendrowski i Bonin 
(Gwardia) — po 14 pkt., 7) Suchec­
ki (Budowlani) — 13 pkt., 8) Rani- 
szewski (Gwardia) — 9 pkt., 9—10 
Olejniczak (Unia) i Świtała (CWKS) 
— 8 pkt.

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)
11)
12)
13)
14)

26:8 
24:12 
23:13
21:15
20:14
20:16
18:18
17:17
16:20
15:21
15:21
13:21
11:25
9:27

37:20 
39:20 
29:19 
35:20 
22:19 
26:24 
25:29 
24:17 
19:36 
23:21 
18:22 
19:26 
14:25 
22:53

Piękne zwycięstwa luoelsk ch żołnierzy - sportowców
Uczestnicy spartakiady WP opowiadają

Rojno i gwarno t
'iW g było w sobotę na

= = terenie lubelskiego
= 1 OWKS. Gorączko.
= rj/lcł § wa krzątanina,
= i = krzyżujące się py-
sZlJuj tania i odpowiedzi,
= “Ir wypowiadane głoś
= //*  niejszym niż zwy­

kle głosem, dosko­
nale odbijały powszechną radość z 
trzeciego już zwycięstwa na Spar. 
takiadzie Wojska Polskiego.

Pierwszymi, których spotykamy 
to grupa lekkoatletów, z mistrzem 
WP w rzucie granatu Ołdakiem na 
czele. ■

Lekkoatleci mają szczególne po. 
wody do radości i dumy. Przecież 
to oni zajęli zespołowo pierwsze 
miejsce i walnie przyczynili się do ; 
ogólnego zwycięstwa reprezentacji 
OW Warszawa.

— Wprawdzie tytułów mistrzów- 
skich — opowiadają — zdobyliśmy 
niewiele, ale prawie wszyscy potrą, 
fili wywalczyć punktowane miej­
sca.

Wśród kobiet. — opowiada popular 
ny oszczepnik Nowak — najlepiej 
spisały się Jesionowską, która pobi­
ła rekord Wojska Polskiego w bie­
gu na 100 m (12,4 sek.) i zajęła dwa 
drugie miejsca w skoku w dal i w 
biegu na 200 m, Dobrzycka, która 
jeszcze raz poprawiła własny rekord 
WP, rzucając oszczepem 44,08 m, 
mistrzynie — w granacie Piecówna 
i,w kuli Sobocińska oraz Nowakowa, 
która wywalczyła drugie miejsce na 
400 m w czasie nowego rekordu OW 
w — 61,3 sek.

Zawodniczki również z uznaniem 
oceniają rezultaty osiągnięte przez 
swoich kolegów.

Pozdrowienia
ze Spartakiad

Zawodnikom Gwardii i OWKS, 
którzy nadesłali pozdrowienia z 
Centralnych Spartakiad w Kra­
kowie i Wrocławiu dziękujemy 
w Imieniu Redakcji i Czytelni­
ków „Sztandaru Ludu".

Milą nlespodtlgnln sprawili Gwardziści

Lublin OWKS Bydgoszcz 1:1 (1:1)
Bydgoszcz 30.VIII.1953 (tel własny)

Lubelska Gwar­
dia, która gościła 
w niedzielę w 
Bydgoszczy nie 
rozstrzygnęła spot 
wania 
szym 

Gra 
pełnych 90 minut 
była nerwowa i 

'przypominała ty­
pową walkę o 

punkty. Pierwsza połowa spotkania 
upłynęła pod znakiem licznych obu­
stronnych ataków obydwu zespo­
łów, przy czym nieco więcej z gry 
mieli gospodarze. Jednakże dopiero 
w 37 minucie prowadzeni dla 
OWKS zdobywa Jaworski. Po zdo­
byciu brthjiki drużyna wojskowych

z tamtej- 
OWKS-em. 

w czasie

przechodzi do defensywy, a gwar­
dziści rozpoczynają serię huragano­
wych ataków, z których jeden na 
3 minuty przed końcem p:erwszej 
połowy kończy się zdobyciem bram­
ki ze strzału Drapiewskiego.

Po przerwie gra się zupełnie wy­
równuje, a ostatnie minuty znów 
należą do drużyny lubelskiej, która 
niestety nie potrafiła uwidocznić 
tej przewagi cyfrowo.

W ogólnym przekroju spotkania 
zespołem bardziej bojowym i o- 
fiarnym była Gwardia, która pod 
względem wyszkolenia technicznego 
nie ustępowała drużynie Bydgo­
szczy, która zagrała jeden ze swo­
ich słabszych meczy.

W drużynie lubelskiej na dobrą 
notę zasłużył Drapiewski z ataku i 
dobrze usposobiony bramkarz Tur- 
lejski.

Opowiadają o pięknych biegach 
Kiełczewskiego i Krzyszkowiaka, o 
rewelacyjnej formie Ożoga (31,10,0 
na 10 km), niespodziewanym zwy. 
cięstwie Ołdaka w granacie, o suk­
cesach Chojnackiego, Macha, Majew 
skiego, Konińskiego, Wrony i Droz­
da.

„Grobowy" nastrój panuje tylko 
wśród koszykarzy.

— Nic nam nie chciało wychodzić 
— skarży się Karol Lubelski — chcie 
liśmy grać i jak nigdy, nie potrafi­
liśmy. Ostatnie miejsce zajęliśmy 
zasłużenie.

Z rezerwą odnoszą się równie do 
swoich „sukcesów" — jak mówi 
Greń — bokserzy.

— Dwa tytuły, jakie wywalczyli 
Kukier i Litwin— drugie miejsce 
Czaplińskiego i trzecie Kęsego, to 
trochę za mało — kończy ten sym­
patyczny pięściarz.

O sukcesie siatkarzy i siatkarek 
mówią roześmiane twarze i meda­
le brązowe u mężczyzn, srebrne 
u kobiet.

Strzelcy mimo, źe wywalczyli 
pierwsze miejsce w strzelaniu kulo, 
wym i śrutowym nie mają dużo do 
opowiadania.

— Ładowaliśmy, 
ściągali spust — opowiadają — a 
kule same trafiały w „dziesiątki" 
kończą żartobliwie.

Zupełnie nieźle spisali się równie! 
pływacy, którzy w konkurencjach 
męskich i kobiecych zajęli trzecie 
miejsca.

Kolarze OWKS — Bugalski, Tro- 
chanowski, Królikowski i Mazurek 
utrzymywali dobrą sławę, jaką cie­
szą się w całej Polsce wygrywając 
wyścig na 200 km. Wśród pokona, 
nych znalazła się nawet drużyna 
Marynarki z Wójcikiem i Waliszew- 
skim na czele.

Wielka szkoda, że nie możemy roz­
mawiać z piłkarzami, gdyż wyjecha. 
li oni na mecz do Przemyśla,

— Ci pokazali co to znaczy wola 
zwycięstwa — opowiada sekretarz 
OWKS ob. Kowalik. — Gdyby nie 
porażka z Bydgoszczą i więcej szczę- 
ścia w spotkaniu z Krakowem pitka 
rze nasi nie zadowoliliby się trze, 
cim miejscem.

Długą listę zwycięstw lubelskich 
żołnierzy • sportowców zamykają 
motorowcy: Pawłowski, Kwaśniew­
ski, Kuroczko, którzy wygrali bieg 
patrolowy ; motocross.

mierzyliśmy i
:<<

W klasie * nalwleksze niespodzianka by­
ło zwycięstwo outsidera — Stali WSK z lnie 
Zamość 3:1. Pozostałe wynikł: Kolejarz Lu­
biła — Kolejarz Chełm 2:1 (|;|), Budowlani 
Puławy — Kolejarz Luków 3;3 (1:1). Gwardia 
Chełm — Ogniwo Krasnystaw 7:2 (2:1) I 
Start Biłgoraj — Spójnia Lubartów 0:2 (0:1).

Tabel* klasy A
!) Gwardia Cbetm 16 29:3 47:11
2) Kolelara Lublin 17 24:10 33:2S
3) Budowlani Puławy 16 18:14 39:34
4) Spójnia Lublin 16 18:14 37:31
1) Unia Zamość 1', 17:18 42:31
4) Oanlwo Kresnyetew 17 16:18 32:38
7) Kolelara Cbetm 14 12:13 46:41
<1 Kolelarr Luków 17 11:23 38:62
7) Start Bllaoral 18 10:20 18u39

10) Stal WSK 16 6:27 13:37
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